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Zbrodnia listopadowa przed sadem.
 o •  o ----

Zbrodniczy strzał z za płotu
Kraków, 21 czerwca, 

ile zbrodnia Iw  opadowa była i josi ohydą. jakiej 
trudno 'Zaika-ć w dziejach, o tyle conajmiijej równo­
rzędną zbrodnią, na której nazwanie iłaremuiu szukać* 
określenia. j<»« iuterpetauja. winieiioua ouegdaj przez 
wszy*dkie kluby lew ioowe z f PS na czele w sprawne 
procesu listopadowego, ogłoszona w krakowskim or­
ganie monlercow żołnierzy polskich ..Naprze Izie”.

Nie będziemy oczywiście rozpatrywali s-zecogółowo 
tego brudnego ataku. pełnego niesłychanych wyzwisk 
i ordynarnych, w prost ryms/to'; owych napaści na 
władze ąlow r i ich przedstawicieli. Wyraźni- tylko 
trzeba niestety głębokie ubołew anie, że u-taw a. obo­
wiązująca u na* nie pozwala -ścigać takich antypań­
stwowych demonstracji, jaką jo-t właśnią ogarnia 
interpelacja lewicowa.

Nie dość wie-C. że zbrodnia mordu i buntu została 
dokonaną w biały dzień na ulicwc-.li. Polaka Partia  So- 
cjalist. j cala lewica w- bczprzYikljwImy sposób atakuje 
w ciągu rozprawy Sąd za to, że bezstronnie i zgodnie 
z Hufresami Państwa i ogółu narodowego prowadzi 
postępowanie dow odowe, aby sipra vców zbrodni w y­
kryć, a następnie sprawiedliwie ukarać.

Nic rość, że padły trupy żołnierzy od kul socjali- 
styczmjch zbrodniarzy! PIP1'-'- chce- terrorem zmusić 
Sąd. aby wibrdw hfterWcnW Państwa sątził ta.k. jak 
tego clu-ą żydowscy menerzy P. P. S.: Liebermany,

:. nie uznaje żadnej różnicy pomiędzy sto- 
za rzą łów zaborczych a za czasów rządu

Rosenziweigi. Ijuetgartony. Bro<sy. Hescy, którzj w 
tej chwili bronią oskarżonych o antypaństwową zbrę- 
duię,.

P. P.
'linkami
Italskiego. Równie, jak za tamtych czasów, deiiiimojo- 
wala w -zy-tkuh kto był jej niewygodny, tak i -teraz 
denuncianici z obozu „Naprzodu" atakują talkże i 
„Gońca Krakowskiego" za to. że przedstawia w- zbyt 
prawdziwych, a więc i niewygodnych dla P. P. S 
sprawozdaniach przebieg procesu kmakoiwukiego. Uwa 
iżamy, że opinja całej lewicy, wyrażona- w intcrpclacgi, 
u na-znn piśmie, k tó re 'w  sposób bezwzględny wyta­
cza przed patem społeczeństwem na arenę smutną 
prawdę o 6 listooada — je-d dla ..Gońca Krakowskie­
go" moralnem uznaniem dl i naszej akcji. iNie dlatego 
oczywiście, że złożyła je PPS i lewica, bo zbyt nisko 
incalnie stoją te grupy polityczne, aby zdolne były 
wyrazili komukolwiek uzoanih. Ale atak lewicy ita 
„Gońca Krak." -jest dowodom, że nie ukrywamy pod

rękę P. P. S. i wszystkim w ogóle ciemnym żywiołom 
w Polsce.

Ja k  -ię rozt-zly pogłoski, autorem interpelacji j t - t  
obrońca z P. P. S.. zyd. pos. Liebermann. Trudno jest 
spraw Izić nam tą wia lotność, ale nie ulega przecież 
wątpliwości, że in ipŁrowano treść socjalistycznego a- 
taku z  sali sądowej; nie z innej zaś chyba ławy, 
jak z ławy obrońców P, P. S. Ta wysoka też nie­
lojalność wrobec Trybunału, ten tchórzliwy strzał z za 
płotu — ilustruje dobrze moralną i etyczną wartość 
nietylko obrońców, ale i całej P. P. S.

Nikt uczoiiwy w Polsce nie ucieka sit nigdy w wal­
ce, nawet .politycznej do tego ro Iza-ju pogardy godne­
go środka, jakim jest omijanie prawa. .Jeżeliby bo 
wierni interpelacja P. P. S. była ukazała *dę w fumnie 
artykułu, byłaby skonfiskowaną. W formie zaś inter­
pelacji staje się berkarnem szkalowaniem władz pań­
stwowych.

Ta mo-ahuk' najniższa 1 orma wałki spotkała się też 
z odpowiedzią całego społeczeństwa. Potępiono ją o- 
gólnie, uiefy.lko jako niestosowaną nigdzie walkę z 
praworządnością, ale i moralnie podły terror, .prowa­
dzony dla zatuszowania strasznej prawdy o krwawych 
godzinach 6 listopada.korcem zbrodni listopadowej, tak, jakby to było na

R o z p ra w  zosta ł?  odroczona p a  leden  dzień
Kraików, 21 czerwca.

Wczoraj-za- ro sprawa zo-tała znowu odroczoną z 
z -pewniiu nieobec.ności sędziego -przys. Jabłońskiego 
Tomasza, który- w drodze powrotnej z Rozwadów a.

spóźnił się na pociąg. •
W dniu dzisiejszym zostanie 

n a  podjęta w dalszym ciągu.
niewątpliwie rozpra- 

Kl. Hr.

Prezydentem Senatu we Francji wybra­
ny został kandydat prawicy de Selves

Paryż, 19 czerwca. (PAT.). Dziś u wyborach 
lia prezydenta senatu wybrany został de Selves 
154 glosam i, podczas gdy Rienvemi-Martin otrzy­
mał 131 głosów .
ZWYCIĘSTWO DE SEL\ ESA WYWOŁAŁO KON­

STERNACJĘ W KARTELU LEWICOWYM. 
Paryż. (A'W. . Zwycię.-two de Spieo-wa na prezy­

denta senai-u wywołało tern większą konsternację. że
blok bwicowy pairada w senacie absolutną więk-

■ Az<><-. Miano wicie lód gło-y na blń. >Seives urodzony 
u Tullonjo 1S4S roku. był lwuk/rotnie prefektem, 
w 1909 roku wyibrany senatorem, by} kilkakrotnie 

| ministrem. G legral wybitną rolę jako minister spraw 
i -zagram znyeJi — 1911 r. w gabin&uie -G'aiMaux. (t-kar- 
| ż.ił bu C-aiMlaux'a o protw&dizonie sekretnych układów 

Niemcami w sprawi#' Algezira-. Ąelees podó lb i j - 
• jak i Btfjmu-rirue je-t prore-tanti-m. je-t przyjacielem 

Miii erami a.

W i  i  iransfti l i i  ig .  md sksiue Brnift
Rząd H erriota uzyska* yotum  zaufan ia .

P ary ż . 20 czerw ca. (PATA. Izba d ep u to w ary ch  
uchw aliła  ro tu m  zaufania dla rządu  .'ido głosam i 
p rzeciw ko 234.

GWAŁTOWNA WRZAWA WT PAR LA ME NOE  
FRANCUSKIM.

Paryż. 19 czerwca. PAT.). Izba deputowanych o- 
bradowała dzi* nad interpelacjami. M. in. zaibrał głos
b. min. deput. Bokanowsky (blok narodowy). .Stwier­
dził on. że obecnym gabinet objął ster rządu w chwili, 
gdy Francja znajduje się w  sytuacji fiinairsowej naj 
lepszej. licząc od chwili ukończenia wojny-. Mówca 
podkreślił, że śi odlki fiskalne, uchw alone przez po­
przednią izbę, przyniosą 30 mil jard ów dochodu, do­
prowadzając budżet francuski do absolutnej równo­
wagi. (Nadwyżki budżetowe wyniosą comajmmiej 4 
i poł miłjarda franków więcej niż iw r. 1923, oraz. że 
dodatni 'bilans handlowy wykazuje nadwyżkę 1400 
toDkmicw franków. Dep. Bokanowsky wyraża zarów­
no w imieniu swoich przyjaciół poetycznych jak

i swojem własnem zupełne zaufanie do nowego mini­
stra finansów.

Na-tcpnie dep. Faure tw*w:a-dcftjfł. że socjaliści za­
chowają -wobec rządu całkowitą niezależność oplnji
uraz żądają od rządu dotrzymania danych obietnic. 
Scm-.jaliśi-i nigdy nie zawahają się zaproponować swo- 
:ch własnych projektów rozu iąz;ifnia poszczególnych 
kwestyj. o ile w danym razie nie zgodzą się na od- 
nośnr projekt rządowy. Wreszcie mówca zapewnią, 
ż-- socjaliści zawsze będą jiopierać dążenia nowego 
rządu i nowej większości parlam entarnej ku utrw a­
leniu pokoju, sprawiedliwości i postępu.

ęiroie zabrał glc-s prezydent ministrów Herriot, 
przystępując do omówienia kwestii zamierzonego 
skasowania ambasady francuskiej przy Watykanie. 
W tym momencie powstała je-tnak gwałtowna wrza­
wa w sałi posiedzeń. Liczni Iepatowani z centrum 
i prawicy grożą zaatakowaniem ław ministerjakiych. 
Wobec tego po-iedzęnie z o ta ło  zawieszone.

Nowy prezydent Republiki frauiuskiej, p. G as ton 
Doumergue, dotychczasowy prezydent Senatu.

W SPRAWACH FINANSOWYCH I POLITYKI ZA­
GRANICZNEJ RZĄD HERRIOTA IDZIE PO LlNJI 
DOTYCHC7ASOWFJ. NOWOŚCIĄ JEST ZAPO­
WIEDZ ZNIESIENIA AMBAS \D Y  PRZY WATY­

KANIE.
Paryż. (PAT). Herriot, zabierapąc głos na -wc.zoirBj- 

erzetn potriailzenriu Izby, zaznaczył na wstępie, ie  bę-
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dz-ie omawiał tylko sprawy ambasady przy Watyka­
nie, kjivfestje finansowe i polityki; zagranicznej. Pre-
mjer zaznaczył, że w ro<kiu 1919 zwalczał projekt pnzy 
wrócenia ambasady francuskiej pnzy W atykanie je­
dynie w interesie pokojn religijnego. Mawoa dodaje, 
że Francja powinna być matką nie tylko dla katoli­
ków, ale także dla wszystkich swych daioci, zazna 
czając, że uważa. za. mapoitmzeihne utrzymanie amba­
sady  przy Waitytkanie. Z powodu obelżywych słów, 
jakie padły w- stronę ław ministerialnych doszło do 
ogólnego zamieszania, wskutek cizego posiedzeń'e 
Izby zositało odroczone. Po podjęciu posiedzenia Her­
riot porusoryl sprawy finansowe, oświadczając. mię­
dzy imnomi, że zwalczał zawtsze podatki konsumpcyj­
n e  ' że był zawsze zwalenniikiem utrzymania równo­
wagi budżetowej. Przechodząc do spraw  polityki ze­
wnętrzne), Herniot wypowiedział się za porozumie­
niem Anglji, Belgji i Francji i zmuszeniem Niemiec 
dio poszanowania udzielonych przez nich gwarancji. 
Francja nie tylko musi otrzymać należne jej spłaty, 
ale także musi być bezpieczna przed napadem. Herr- 
rio t oświadczy! w końcu, że pewny jest, że na  czele 
irządu angielskiego znajdzie najhardziej liberalnego i 
najpewniejszego przyjaciela.

PRZEMÓWIENIE B. MINISTRA W Ga BINF.CIE 
POINCARE‘GO LE TROQUEUR‘A.

Paryż. (PAT). Po przemówieniu Henrietta., deputo­

wany, były minister odbudowy, Le Troąueur (blok 
narodowy) przypomniał kolejne uchybienia i uchyla­
nia się Niemiec od zobowiązań oraz systematycznie 
odmowne stanowisko Rzeszy w sprawie odszkodo­
wań. Le T,roqueur stwierdził dalej, że Rzesza pomimo 
swoich oboiążań Fmamsowyen wydala przeszło 3 mi- 
ljandy marek na koleje i oświadczył, że żadne gwa­
rancje nie będą miały wartości, jeżeli Francja nie bę­
dzie miała możności natychmiastowego ponownego 
pobrania zastawów na wypadek uchybień niemiec­
kich. Dyskusja na tem została przerwana.

Następnie Paiinlewe odczytał porządek dzienny so­
cjalistów-radykałów i socjalistów w sprawie wyraże­
nia zaufania, iż rząd zrealizuje politykę, której kieru­
nek wytknięty został dnia 11 maja w glosowaniu po- 
W9zechnem. Herriot zgodził się na postawieniie kwe­
sty  anuifnnia. Przy abl-lazeniu głosów naistąipiła gwał­
tow na wymiana słów między socjalistami a .komuni­
stam i. przyozean doszło ló  starć. Po skończeniu gło­
sowania nad notmin zaufania Iał>a przyjęła głosami 
lewicy przeciwko głosom prawicy wnrosek socjaldisty- 
czny, który głosi, że parlament francuski boleśnie do­
tknięty porwaniem Mait.teottiego, potępiając wszelkie­
go rodzaju zbrodnie polityczne, przesyła wyrazy sy m  
paitji parlamentowi włoskiemu. Przed poddaniem tego 
wniosku pod glosowanie. Herriot podniósł zastrzeże­
nia, jakie nakazuje poszanowanie suwerenności wło­
skiej.

Różowe nadzieje niemieckie
Dessau. 20 czerwca. (PAT). Na zebraniu niemiec­

kiej partji ludowej minister spraw zagranicznych 
iStressamaun oświadczył, że nie wątpi w to. że nowi 
francuscy mężowie stanu nie iZ2iinierzają(?) dalej sto­
sować dotychczasowych metod. Oświadczenie Herrio- 
ta  w sprawie ewakuacji Zagłębia Ruhr rozumie mów­
ca w ten sposób, rże wejście w życie w.-zelkiclt za­
rządzeń przewidzianych planem rzeczoznawców i roz­
poczęcie dokonywania świadczeń niemieckich iść bę­
d ą  rówmolegleOt i ze zniesieniem okupacji.

NIEJASNE POŁOŻENIE W JUGOSLAWJI.
Wiedeń. 19 czerwca. (PAT.). Donoszą tu z Biało- 

grodu. że położenie weiiętrzno-polityeznt* jest tak na­
prężone. że należy się liczyć z niespodziankami. Z ró­
żnych części kraju donoszą o napadach na posłów 
opozycyjnych. 'Dwóch posłów partji chłopskiej zosta­
ło ciężko poranionych. Do portu Antivari przybyły 
2 torpedowce franentsikie.

ZATARG JAPONiSKO-AiMERYKAŃSKI.
Waszyngton. 19 czerwca. (PAT.). Odpowiedź Sta­

nów Zjednoczonych na protest Japonji przeciw usta­
wie imigraoyjnej zaznacza, że kongres, uchwalając 
ustawę, m igracyjną, działał w pełni swoich praw. 
przyczyni nie udzielił władzy wykonawczej żadnej 
swobody działania w zakresie stosowania w praktyce 
poszczególnych artykułów  powyższej ustawy.

Nowy Jork. 20 czerwca (PAT.). Sprawozdania z To­
kio donoszą, że odpowiedź am erykańska na notę ja ­
pońską protestującą przeciwko zakazom imigracji 
wywarła w Japonji dobre wrażenie. Koła dyploma­
tyczne Pą zdania, że afera w ten sposób została, za­
łatwiona.

O WPŁYWY ANGUI W MECCE.
Londyn. (AW.i, Rokowania między przedstawicie­

lem króla Hedżastt Htissejna a rządem angielskim za­
kończyły się. .Przedstawiciel Hedżastt ttdaje się  do 
Mekki, aby przedłożyć królowi projekt nowego ukła­
du. w sprawie którego toczyły się w Londynie roko­
wania. Układ ten w stosunku do poprzedniego za­
wiera pewne -zmiany, gdyż przewiduje on zupełne 
i formalno uznania niezawisłości rządów w Me ccc. 
Odnosi się on do konfederacji wszystkich państewek 
arabskich, zostających pod najwyższem zwierzchnic­
twem Hedżasu. Reguluje tut też kwestję stosunku do 
Palestyny.

STAN FINANSOWY BELGJI.
Bruiksela. (AW.i. Prezydent ministrów i mLnWtwr 

skarbu Theunis wygłosił w sonacie mowę w sprawie 
położenia finansowego Belgji. Oświadczył on. iż 
w pierwszych 4 miesiącach r. b. dochody przyniosły 
1.158 miljonów franków czyli 227 miljonów więcej, 
niż preliminowano w tym  czasie. Pozwala to przy­
puszczać, iż teoretyczna równowaga budżetu zostanie 
w praktyce osiągnięta. Budżet całoroczny przewidu­
je dochody w wysokości 3.9141 miljonów, wydatki 
3-500 miljonów, nadwyżka 400 miljonów obrócona 
będzie na pensje inwalidzkie, procenty od pożyczek 
na odbudowę zniszczonych obszarów i podniesienie

Lortdyn. (iPAT.). Według otrzymanych tu przez 
prasę wiadomości z Paryża, Herriot wyjedzie do 
Londynu w sobotę rano. Konferencja w Cheąuers 
potrwa zapewne do wtorku przyszłego tygodnia, po­
czerni Herriot uda się do Brukseli, gdzie poinformuje 
T.heunisa i Hymansa o swoich rozmowach z Mae 'Do­
naldem. dotyczących .-praw odszkodowania i gw aran­
cji. Herriot przedstawi również ministrom belgijskim 
metodę, według kłórej plan rzeczoznawców mu być 
urzeczywistniony.

kulturalne kraju. Theunis przypuszcza, i i  w najbliż­
szych miesiącach sytuacja finansowa Belgji powróci 
do równowagi czasów przedwojennych.

WNIOSKI KONSERWATYWNE ODRZUCONE.
Londyn. (PAT.). Izba gmin obraduje obecnie .nad 

r-izolacją wielkiej konferencji imperjum w .-prawie 
cel protekcyjnych. Konserwatywna opozycja wystą­
piła 'Z odpow iednim i rezolucjami przeciw rządowe-

mi. Pierwsza z tych reozluoyj została przez izbę gmin 
odrzucona 278 glosami przeciw 272.

Londyn. (PAT.). Wczorajsze obrady w izbie gmin 
toczyły się na temat ceł- protekcyjnych. Ze zgłoszo­
nych 10 rezolucji największe znaczenie posiadają 
pierwsze 2. Rezolucja dotycząca wwozu bez cła su ­
chych owoców z dominjów brytyjskich została oba­
lona większością 6 głosów. 278 przeciw 272. -Rezolu­
cja co do udzielania ułatw ień celnych dla tytoniu, 
pochodzącego z imperjum brytyjskiego, zastała oba­
lona większością 13 głosów. Po obaleniu następnych 
2 wniosków Baldwin oświadczył, że wobec obalenia 
4 wniosków cofa pozostałym  G. Glosowanie powyż­
sze wykazało, że nie tylko cała part ja koncerwaty- 
wna, ale również pewna liczba posłów z Labour Par­
ty oraz partji liberalnej głosowała za wnioskami. B. 
premjer Asąuith oświadczył, że stanowczo jest prze­
ciwny proponowanym wnioskom, oraz. że będzie gło­
sował przeciw nim.

■Londyn. (PAT.). Kanclerz -karbu -Suowden oznaj­
mi! dziś w izbie gmin. że rząd angielski zgodzi się 
na propozycję -rządni niemieckiego, aby układ, na mo­
cy którego obniżono w swoim czasie do 5 proc. opła­
ty. obciążające eksport niemiecki z tytułu odszkodo­
wań, został prolongowany do dnia we-jśoia w życie 
sprawozdania rzeczonawców.

DANJA UZNAŁA SOWJETY.
Kopenhaga. 19 czerwca. (PAT.). Ministerstwo spr. 

zagr. komunikuje, że rząd duński -w dniu 18 bm. u- 
pogląd, że uznanie to wymaga w swoich konsekwen­
cjach ustalenia stosunków dyplomatycznych i konsu­
larnych między Danją i Rosją. Oha rządy zgadzają 
się na to. że prowizoryczny układ z 2 kwietnia 1923 
roku ma służyć jako podstawa do konwencji handlo­
wej i nawigacyjnej pomiędzy wspomnianemi państw a­
mi aż do chwili zawarcia definitywnego układu, -z za­
stosowaniem 'jednak pewnych modyfika-oyj, według 
których m. i-n. Dania ma korzystać z tychsamych 
praw i przywilejów, które sowjety przyznały Norwe- 
g ji i Szwecji oraz innych krajów, które uznały de 
jurę rząd sowietów. Przedstawiciele obu państw  pod­
pisali deklarację, według której pretensje każdego 
z nich będą załatwiane na za-adzic największego u- 
przywilejowania.

SYN DWÓCH OJCÓW?
Sofja. (AW.). Aresztowano tutaj mordercę posła 

Petkowa, Zamordowany był synem przewóacy partji 
Stauibułińskiego i b. premjera Dymitra P elkowa, któ­
ry przód paruuastu laty został zamordowany. Był ou 
jako rokujący najlepsze nadzieje, uważany za przy­
szłego przewódcę partji włościańskiej. (Tą dziwną 
tajemnicę syna dwóch ojców wyjaśni nam zapewne 

A. W. — Przyp Red.).

Wielka szarańcza nad Łodzią.
■W czwartek w godzinach popołudniowych nad Ło­

dzią przeleciała gą-tą chmurą w olbrzymiej ilości 
szarańcza. .Według wiadowióści, jakie otrzymała po­

licja. szarańcza spadła grubą warstwą na pola w kil­
ku okolicznych wsiach, pokrywając je na wielkiej 
przestrzeni ł niszcząc zboża.

Lwo-w. 20 czerwca. (PAT.). .Skutkiem oberwania 
się chmury i połączonej z tem wielkiej ulewy izostał 
uszkodzony i silnie podm yty -szlak kolejowy między 
stacjami Dziewiocież a Huta Zielona na linji Ja ro ­

sław—Rawa Ruska. Woluto tego zamknięto szlak 
Horyniec— Rawa Ruska na przeciąg G -.ló 8 dni dla 
napraw y toru.

[ i .  n im e p  i m
Paryż. 19 czerwca. (PAT.). Wczoraj o godz. 15 

w -teatr/--* Saint Eli-sed odbył się wielki koncert Pa­
derewskiego. A rtysta grał na bis 7 razy. Nie było 
końca owacjom na cześć Paderewskiego i Polski.

lw i poseł amerykański w Pito
Paryż. (AW.) W yjechał do W arszawy now y poseł 

am erykański w Polsce Alfred Pesson. Przybędzie on 
do W arszawy w niedzielę.

W Ul.
Warszawa. (Teł. wł.). Dyrekcja monopolu tytonio­

wego wysyła w ciągu bieżącego miesiąca specjalne 
komisje do -pos zez ogólnych miejs co włości, w których 
znajdują się większe pryw atne fabryki tytoniowe. Ko 
misje te przystąpią do oszacowania objektów fabry­
cznych i ewentualnie ich zaku-pionia. Równocześnie 
dokonywane będą oględziny maszyn w łych fabry­

kach, które w myśl obowiązującej ustaw y o monopo­
lu tytoniowym m ają być wykupione.

Otwarcie Jachtklubu
Warszawa. (AW.). W lokalu Lig; Żeglugi Polskiej 

(Elektoralna- 2) odbyło się zebranie założycieli nowo­
powstającego Jachtklubu w W arszawie. Przystąpio­
no do pracy organizacyjnej. dążąc do uruchomienia 
nowej placówki sp-ortowej jeszcze w tym sezonie na­
wigacyjnym.

Literacka nagroda Nobla za r. 1924
W edług wiadomości z Nowego Jorku . p. John -Ma­

cy. przewodniczący sekcji am erykańskiej klu-bu lite­
rackiego P. E. N.. do k tórego należą literaci z całego 
-świata, zwrócił się. do John*a Gal«worthy‘ego, prezesa 
sekcji angielskiej, i do Anatola France‘a, prezesa 
sekcji francuskiej, z zapytaniem, czy zechcą poprzeć 
wobec komitetu szwedzkiego kandydaturę Thomasa 
Hardy‘ego do literackiej nagrody Nobla na r. 1934.

W raizie przychylnej odpowiedzi odbędzie się w No- 
wyin Jorku kongres zalecający tę kandydaturę.
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Dwie miary.
v Kraków, 21 ezerw ca.

(w. ś.) L ew ica n ie tj łko nasza. ale i europejska 
u d e rzy ła  w tryum fa lne  fanfary  z pow odu w yniku  
w yborów francusk ich  z 11 m aja  br. F anfary ' te 
b rzm iały  od te j da ty  coraz głośniej aż do 11-go 
czerw ca, k iedy  radość  lew icy osiągnęła  sw ój ap o ­
geum . W  dniu tym  p o d a ł się do dym isji p rezyden t 
M iller and , znienaw idzony szczególnie przez k o ­
m unistów  za pom oc, jak ie j udzielił Polsce 
w  r. 1920.

U padek  M illeranda był we F rancji przesileniem  
w zwrocie na lew o, k tćłft- tak  zapalił do świato- 
burczyC-h zam iarów  i muszą lew icę. Od te j bowiem 
chwili zaczyna się we F ran c ji w łaściw ie zwrot na 
prawo. P rezyden tem  republiki zosta je  Doum er- 
gue, w ybrany głosam i cen trum  i p raw icy  przeciw 
głosom  k a rte lu  lew icow ego. N astępnie  p rezyden­
tem  S enatu  zosta je  w ybrany  onegdaj k an d y d a t 
p raw icy  de Selve,s. Znaczenie togo w yłam t jest 
tern w iększe, że po pierw sze nowy p rezyden t de 
Selves je s t znienaw idzony w ko tach  sk ra juych  
rad y k a łó w  za obalenie swego eza.su O aillaux‘a. 
a po d rug ie , że jego  k o n trk a n d y d a t B iem en u - 
M artin je s t n ao g ó ł radykałem  um iarkow anym . 
A w ięc w ybory  w Senacif francuskim  znam ionu­
ją  tani w yraźn ie jszy  zw rot na praw o.

Z kolei sk ład  gab inetu  H errio t‘a  zaśw iadczył, 
że we F ran c ji biorą górę tendencje  um iarkow ane. 
W reszcie przy jęcie, jak ie  n aw e t tak  um iarkow a­
ny  g ab in e t sp o tk a ł w Izbie depu tow anych , nie do­
w odzi w ie lk iego  ku  niem u en tuzjazm u. 313 g ło ­
sów za wotum zaufan ia  przy 234 przeciw  je st jak  
n a  francusk ie  sfbsurtki nadzw yczaj zn ikom ą wię­
kszością. P rzyrem  jest to  już w iększość to pn ie­
jąca . P rzy  obalaniu  M illeranda p rzew aga lewicy 
n ad  blokiem  narodow ym  w vnosiła  110 głosów , a 
obecnie spadła już do 79 głosów .

A więc we F ran c ji je s t zw rot n a  praw o. Pow yż­
szą w ym ow y fak tów  rozum ieją już i na lew icy. 
W  te j  chw ili uż znów- nie F ran c ja  zajm uje umy - 
s ły  lew icow e. •< b ecn ie  uw agę ich pochłania ją wy - 
p .d k i  w e W łoszech. Z pow odu niew yjaśn ionego  
jeszcze  zab ó js tw a  posła socjalistycznego  M atteo- 
ti*ego, zabójstw a, dokonanego  przez k ilku  niepo­
czy ta ln y ch  faszystów , lew ica n ab ra ła  nadziei, że 
u d a  się je j zachw iać rzą*h-m >lussolini‘ego  i wo- 
gó le  rządam i narodowem u we W łoszech. W  tym  
celu zrew oltow ano opinję w ioską i ca łego  św iata , 
s ta ra ją c  się odjum  za zabójstw o rzucić na rządy  
faszystów  uśkie.

J e d n a k  g ra  zaw iodła, V»o po legała  na  upodob­
nieniu  poziom u m oralnego MussoHni‘ego  i n a ro ­
dowców w łoskich do sw ej w łasnej nizkości e ty ­
cznej. L ew icow cy i socjaliści pam iętali sw oje b ru ­
dne m«ffodą\ jak ie  s to su ją , gdy  k to  z ich szeregów  
popełn i m ord łub inne p rzestępstw o . W ów czas 
podnosi Się w  całej p rasie  m iędzynarodow ej k rzyk  
o u łaskaw ienie . W oła się. że to  był m ord p o lity ­
czny, a  w ięe n ie  było w nim n ic  zdrożnego. Bo 
rzeczyw iście w edle pojęć socjalistycznych  zam or­
dow anie p o lic jan ta  przez kom unistę EngieTa, to  
d ro bnostka ; d ro b n o s tk ą  jest rów nież w ym ordo­
w anie miJjonów ludzi przez reżim  bolszew icki 
w R osji. Byli to przecież ty lko  niew inni burżuje. 
J e s t  rzeczą o harak/t e rystyczną  —  przy j om inam y 

‘ją  tu  —  że socjalizm  m iędzynarodow y obur zv ł się 
_ na  bolszew ików  ty lk o  raz, a m ianow icie, ' gdy  
’ s tracono  w M oskwie kilkunaistu socjalistów  Tle- 
-wyeh e se ró w ). T o  by li swoi. a  tam ci —  cóż m o­
g li socjalistów  obchodzić.

Z resz tą  zgodne to  je s t z ivh m arksistow ską n au ­
k ą , że e ty k a  jes ty lk o  nadbudow ą k lasow ego 
św iatopoglądu . Ich sy tu ac ja  zatem  klasow a fo r­
m u je  w ich duszach teg o  rodzaju  e ty k ę . To jest 
w  porządku . A le n a n a a  M arksa n lety lko  że u- 
k sa ta łto w a la  socjalistom  w- pew ien sposób zasady  
e tyczne , a le  też zaciem niła im ta k  dalece dusze, 
że n ie  w yobrażają  sobie, ab y  w ogóle inna e ty k a  
b y ła  możliwa.

I dla/tego w ed le  te j sw ojej ciem nej e tyk i są ­
dząc. przypuszczali, że M ussolini wobec p rzestęp ­
stw a, jak ie  w yszło od jed n o stek  z szeregów  fa ­
szystow sk ich , zachow a się w podobny sposób, 
ja k b y  oni się zachow ali w-zględem  przestępstw - 
w łasnych  tow-arzyszy . T u  jednakże  się pom ylili.

M ussolini po tęp ił p rzestępstw o  w  sposób bez­
w zg lędny  i stanow czy. Z arządził poszukiw ania  
i zagroził przestępcom  śm iercią. R ozpoczął też lu ­
s tra c ję  szeregów  faszystow sk ich , n ie  pardonu jąc  
żadnem u nadużyciu . N ieubłaiganem  w wstąpieniem 
przeciw  zbrodni w zniósł się M ussolini na  w yży­
n y  e ty k i i odsłonił głębię m oralną ruchu  n arodo­
w ego we W łoszech.

T ej głębi m oralnej nacjonalizm u w łoskiego 
w inna się zaw stydzić nasza P . P. S., htÓTa p o sta ­
w iła sobie za cel, k tó ry  chce osiągnąć wszysikd- 
m i środkam i, zapew nić bezkarność zbrodni lis to ­
padow ej w K rakow ie.

T e dw a sposoby reakc ji: 'Mussoliniego wobec 
zabójstw  a jednego  socja listy  i naszej P . P . S. w o­
bec m ordu k ilk u n astu  u łanów  polskich, w-skazu ją

na różnice e ty k i nacjonalizm u i socjalizm u ta k  
g łębokie, że o pogodzeniu  ich niem a mow y. W tem 
porów naniu  e ty k a  socja listyczna  okazuje się ta k  
podłą  i n iską , ze m ożna bez p rzesady  pow iedzieć, 
iż n ich , k tó ry  się na tak ie j e tyce  opiera, nie po­
w inien liczyć na żadne zwroty na lew o, jeśli św iat 
kultu, alny nie ma się zanurzyć w kaiuży demora- 
nzacji.

Pniei Grali m i i i t  Kii mai sililjij
z którym wystąpi w jesieni przed Sejmem.

W arszawa. vAW.) P rw es Rady ministrów zamie­
rza poświęcić nadchodzące lato pracom we wuzyst- 
kieh dziedzinach życia politycznego i w- początku 
jesieni pragnie wygłosić w Sejmie obszerne fckspose
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polityczne. któreby zadość uczyniło w jak  najszer- 
>zym zakre>ie wyrażanym z roziĄch <fcron życzeniom 
-konkretyzowania programu politycznego rządu.

Wiec, który znajdzie
Drchobj ^z. (Tel. wł.) W niedzielę 15 hm ..odbył dę 

w M edenkach tut. powiecie — wiec sprawozdawczy 
<ece-sjonL-ty z .JPłaMab dra Targów -kiego, jednego 
z tych. który w grudniu uh. roku .kląć z Brylem, 
przyczynił <ie do obalenia rządti większości polskiej.

Przebieg wiecu był nad wyraz burzliwy, bo wło- 
ściaństwo tam wyrobione politycznie, nie dało sobie 
mydlić oczu wyuzdaną demagogją i wieruwierni kłam­
stwami, raz po raz wypominając posłowi Targów- ;l 
skiemu towarzystwo Bryla i żydów.

Widząw, że nic nie wskóra, zmienił poseł Targów- |

epiieg w Sejmie.
-ki ton swego przemówiienia i wobec zebranych na 
wiecu tłumów przyrzekł uroczyście, że już w najbliż­
szych dniach
postara się o to, by z jfcgo kiuou wj rzucić wszystkich 

geszefciarzy i karjerowiczów 
nie wyłączając i samego Bryla.

Oświadczenie to: „wyrzucę Bryla“ powtórzył pan 
łposeł Targowski z wielkim naciskiem kilkakrotnie, 
co  wywołało wśród tłumów wielką sensację i niewąt- 
yiliw ie znajdzie swój epilog na terenie sejmowym.

(Kael).

Wyjazd Prezydenta Rzpltej
Warszawa. 21. czerwca. (Tek wł.). P . Prez. W oj­

ciechowski wyjeżdża w sobotę do Brodnicy, a w po­
niedziałek będzie w Grudziądzu. Powrót P. Prezy­
denta nastąpi prawdopodobnie w ŚTodę.

P. THUGUTT USPOKAJA.
V arszawa. 21 czerwca. (TeL wł.). J a k  nas infor­

mują. prezes Wyzwolenia p. Tfruguti dokłada starań, 
aby środowa sprawa jego nieokrzesanych -pupilów 
klubowych została zatuszowania.

Z IZBY SEJMOW EJ.
Warszawa. 21. czerwca. (Tel. wł.). Dzisiejsze po­

siedzenie Izby dotyczyło spraw- pomniejszej wagi. j u ­
tro obradować będzie Sejm nad budżetem Minister­
stw a Skarbu.

NA ŚWIATŁO DZIENNE
Warszawa. 21. czerwca. (TeL wł.). Dziś odbyło -ię 

posiedzenie Komisji sejmowej -wyznaczonej dla zba­
dania tajnych organizacyj w państwie. Rozpatrywa­
no sprawę tajnej organizacji wojskowej, t. zw. „Stra­
żnicy**.

CHOROBA REtD. WjCHOWiCZA.
Warszawa. 21. czerwca (Tel. wł.). R edaktor .Ku- 

rjera W arsz.-- p. Konrad Olehowiez -ciężko zanie­
mógł. Stan jego zdrowia jest bardzo groźny.

Przewracając Kartki Jiistorji
Ludwik Torest, fejletonis-ta „Marin a “, nawiązując 

do ostatnich w ypadków politycznych we Francji, pi­
sze:

Ostatnie nagle zmiany w sytuacji politycznej zdzi­
wiły wielu ludzi, w prowadzając pewien zamęt do ich 
ograniczonego horyzontu myślenia. A wystarcza prze 
cięż rzucić okiem na historję, aby się przekonać, że 
te zmiany nie są jakiemś nowem, niezwykłem u mas 
zjawiskiem.

W c\ 17«9 mieliśmy króla. iKtoś„ eoby .był zabawił 
się w proroka i przepowie lział, że za trzy lata ten 
dobry król zostanie skrócony o głowę i że jego miej­
sce zajmie republika — wprawiłby w .zdumienie umy­
sły najbardziej fantastyczne. Republika ta  niebawem 
popełnia samobójstwo i zamienia sdę na Dyreiktoijat, 
a po sześciu latach B onaparte od|giryiw-a rolę Musso­
liniego. Po siedmiu zaś latach mamy już cesarza, k tó ­
rego tracim y po dziesięciu.

I znów manny kolejno: króla, cesarza, znów króla 
Pd., nie mówiąc o tern, że gdy w r. 1806 wchodzili 
Francuzi triumfalnie do  Berlina — to ,po siedmiu ła­
tach wchodzili do P aryża takisamo Prusacy, którzy 
na  nowo się uzbroili...

W szystkie te j olbrzymiej doniosłości wypadki roze­
grały  się w ciągu 26 lat :(17S9—1815), tj. iw czasie,

potrzebnym, aby z dziecka wyrósł młodzieniec.
\  lud w tym czasie krzyczał z tym samym zapa­

łem:' „Niech żyje król!“ — ..Precz z królem !1* — 
„Niech żyje republiką!" — „Niech żyje Konwencja!** 
— ..Niecli żyje K onstytuanta!1* — „Niech żyje Robeu- 
pieirre!" — nPreciz -z Robespierrem!** — „Precz z re­
publika !" — „Niech żyje D yrektorjat!-1 — ,yNiech 
żyje pierwszy konsul!** — Niech żyje cesarz!** — a 
potem znów: „Precz z cesarzem!-* — ..Niech żyje 
król!"* itd. itd.

Ci zatem , co dziwią się bardzo ostatnim  zmianom 
politycznym u nas. powinni dowiedzieć się, przerzu­
cając kartki historji. że s ą  one burźą iw -szklance wo­
dy, gdy się je  porówna ze zmianami dawniejsze mi. .

Ale przerzucanie tych kartek prydałoby się także 
i tym. co wyszli jako zwyciężeni lub zwycięzcy iz (za­
burzeń polityki aktualnej, a szczególniej tym  o s ta t­
nim. Bo, .gdy zwyciężonym nie pozostaje nic innego, 
jak czekać na ‘błędy zwycięzców, to ci musz* pilnie 
studjować histor.ję, aiby się nauczyć, których Ibłedów 
nie wolno im popełniać pod grozą u tra ty  swych, co 
dopiero zdobytych stanowisk.

Olbrzymi hydroplan angielski
W angielskich sferach lotniczych -budzi wielkie <zâ  

interesowanie now-o skonstruowany olbrzymi hydro- 
plan, którego budowa znajduje się na  ukończeniu. 
Spodziewają się one bowiem, że zapomocą tego s ta t­
ku powietrznego, będącego ostatnim wyraz* m nowo­
czesnej techniki, problem podróży dookoła świata bę­
dzie w znacznej mierze ułatwiony.

Hydroptan ten posiada m otory o sile 650 HP, a rnbu 
dowany został w ten sposób, że będzie zabierał ze 
sobą ilość benzyny, potrzebną do przelotu 1700 kilo­
metrów przy przeciętnej szybkości 130 kim. na  go­
dzinę. Oprócz innych najnowszych urządzeń technicz­
nych znajdzie się na tym sta tku  -także s tac ja  tełefra- 
fu, względnie telefonu -be-z drutu.

Znani lotnicy angielscy: Tymm.-. Mac Intoch i Mac 
Langhry w torzystwie dwóch mechaników nu.ją roz­
począć z początkiem września br. podróż dookoła 
kuli ziemskiej na tym nowym ‘atikn powietrznym.

PO KUiPlECKU...
— Panie Kuge-lmann. ja reflektowałbym na  pańską 

młodszą córkę.
— Żałuję bardzo, ale ona ma już rafiektamta.
— To wielka szkoda.
— Mogę panu zaofiarować starszą córkę z dostaw ą 

dwumiedęcizną.
— Dlaczego nie można z odbiorem naiychm iasto- 

wvmy
— Bo ona właśnie teraz się rozwodzi i za dwa mie­

n iące  może być do dyspozycji.
— Wzięte. -
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Wartość obiegu pieniężnego w Polsce
SKŁADA SIĘ NA TO:

BANKNOTÓW ZLOTOWYCH NA 256,9 MILJ. ZŁ. 
MAREK POLSKICH WARTOŚCI 138,7 MILJ. ZL. 
BILETÓW ZDAWKOWYCH 36,5 MILJ. ZL.
BILONU 936 TYS. ZŁ.

Obieg pieniężny w Polsce według rachunku sparzą- 
dzanogo na 'Izi i ń

10 czerwca wymosjl 433.194.501 złotych,
gdy na cizie ń 31 niaia Mtoinuwil wartość 41 i mil jo nów 
złotych, na dzień zaś 20 maja 347 miljonów złotych.

Widzimy więc

stały wzrost obiegu pieniężnego mimo znacznego wy­
cofywania marek polskich.

W ostatniej dekadzie maja jak i w pierwszej deka­
dzie czerwca wycofano banknotów markow ych około 
50 miljonów zł. w każdej dekadzie. W olhilegu na 
dzień 10 czerwca pozostało jeszcze 249 tryijotnów ma 
rek, stanowiących wantość 1.18.7 mlljunów złoiyc.h.

Poza tern mieliśmy w obiegu zlotowych biletów ban 
Kąwyoh na sumę 256,9 miljonów złotych, biletów 
zdawkowych 36,5 miljonów złotych, bilonu 936 ty  
sfęcy złotych.

Ogółem przeto 
obieg pieniężny przedstawia! wartość 433 miljon. zł.,

doszła do sumy 433 miljonow złotych
gdy przeciętni.* wartość obiegu w r. 1923 stanowiła 
280 miljonów złotych, w grudniu zaś ub r skurczy­
ła się do 100 miljonów złotych.

,W BANKU POLSKIM Za PAS ZŁOTA WZRÓSŁ 
O 658 TYS. ZL., ZAPAS WALUT O 9 MILJONÓW.

iStam rachunków na dzień 10 hm. wyikaziuje w  ak ty ­
wach wzrost wiszystikiicli pozycyij, a pnaedewszystkiom 
zwiększenie się zapasu złoia o 656 tysięcy złotych,
oraiz

zwiększenie zapasu wahit i dem u  zagranicznych 
o 9,242 tysiące złotych.

Go do złota zauważyć należy, iż zapas jego w Ban­
k u  Polskim tyi iększa się co dekadę przynajmniej o 
pół miljona złotych.

Wyka.zamy w pasywach obieg biletów bankowych 
w M im ie 256,9 miljoinów złotych zwiększył się w ostait 
nliej dekadzie o 11,9 miljonów złotych, co wynika, 
stąd , iż Bank w ciągu tej dekady udzielił pożyczek 
na cele gospodarcze w sumie ponad b,3 miljomy zł. 
(ponłfet wekslowy zwiększono o 3 3  milj. zł. i pożycz­
ki zabezpieczono paipienami bądź walrotiaiń o 25  milj. 
złotych).

W yjątkowo oha.raikteryMtyezmą cechą biłam,su jest 
u zrost pryw atnych rachunków żyrowych, które w je­
dnej dekadzie wzrosły o .-.umę 29 miljonów złotych.

Uutiw. w Balgra łzie. Mazurauić Włodzimierza, b. pre­
zesa Akadeanji Umiej. <w Zagrzebiu.

Na w^daule ukA « j < iyc uO-przyrodniczym: Hardy 
G. F., prar. 1 TnoiW. w Osfoncfczie, Dybowskiego Jana, 
ezłonka Aeademie des Sciences w Paryżu.

Członek korespuiident: Bdhn Geonge. prof. College 
de France w Paryżu.

Nagrody przyznano naatępujące:
I. Nagrodę z fundacji ś. p. Erazma i Anny małżon­

ków Jt-rzimamo™ ekieh przyznano p. Stanisławowi. 
Smolce, prof. Uniwersytetu w Lublinie, za całą dzia­
łalność naukową.

W: Nagrodę z fundacji ś. p. Probusa Byczewskiego  
iza dzieło hisitoryczue przyznano p. Ahdomowi Kło­
dzińskiemu. prof. Uniwersytetu w Poznianiiu, za pra­
cę ,.0 Archiwum Skarbca Koronnego ua Zamku kra- 
konwkini'".

Ili. Nagrodę z fundacji ś. p. Probusa Barczetwokie • 
go za dzieło mialanskie przyznano p. Fryderykowi 
Pautischowi za ohraiz olejny ..Topielec4‘.

IV. Nagrodę z fundaioji Feliksa Jasieńskiego i Wi­
tolda Łozińskiego, które w myśl statutów mogą być 
ipoląozone, przyznano p. Józefowi Kilussowi za 3 au- 
•tioMitioginafjo z teki motywów krakowdach, a miano­
wicie: 1) Wschód księżj ca w pełni nad Błouiiamd, 2) 
Kościół N. P. M arj w migle i śniegu. 31 Kaplica Zyg- 
mnnrtoiwska ze złocistą kopułą.

Uroczyste posiedzenie Ak. Umiejętności
■Porządek dzienny onegi.luijszego uroczystego publi­

cznego pOMcdzeuia Akademj' Umiejętinoiścii był nastę­
pujący: lT^Piizcnnówiienie Prezesa: 2) Spraiwozitamier
Sekretarza Generalnego z czynności za tok ubiegły; 
3) Ołufeyt prof. Emila Godlew.skieigo jun. pt.: Tw ór­
czość żywej m aterji; 4) Ogłoszenie nazwisk nowych 
członków o.ra,z przyznanie nagród. Na salę oSrad przy 
b y t umyślnie do. Krakowa: prof. Jongu z Bukaresztu. 
xe Lwom. profesorzy: Abraham, PimńaLi, Witko* w- 
ski, Niementowiski, z Wumszawy profesorzy: b. rektor 
Ko-uhan,owsiki, Biulaszewlcz. z Poznania prof. Ówikliin 
ek' i z Pulaiw prof. Goidlewiski etairszy.

■Ze sprawozdania prof. WróbkiwMkiegO', jako gene- 
tailnego sekretarza dowiadujemy się o śmierci w cią­
gu  roku .-praiwoizriaiw czego, dwóch członków Akade- 
mji, tj. ś. p. Józefa Hiomawakiegoj, profesora anaitomji 
ipaiTOilogłicżinpj we Lwowie i ś. p. Jaoąues Loeib, prof. 
u a  uniw. w Bekey w Kailifomjli Najważniejszą bo­
lączką, Ikiariefmjd jesit braik funduszów, który niesitety, 
hamuje normalny iok prac. WyzniaozoiSa na. rok bie­
żący dortacja 50.000 zł. stanowi pfiąitą część normal 
'nego zapotrzebowania. Następnie ze Jjzc.złgółowegoi 
sprawozdania finansowego wynika, że Akademja jest 
w nader trudnem położeniu fimineowem, whreiw op> 
nji, panującej nietyłko w społeczeństwie, ale i na. te ­
renie par.lamentarnym. Koaiczy prof. Wróblewski 
stwierdzeniem, że obecnie nauka, polska żyje życiem, 
które określać można, jako ,,v'rta minima14. Jeżeli stan

■ten przeJlluży się — będzie to dla narodu szkodą nie­
powetowaną.

Walne Zgromadzenie członków Polskiej Akademgi 
Umiejętuości w dniu 17 czerwca 1924 dokonało na­
stępujących wyborów:

I. Wydaaul filozoficzny. Członek czynny krajowy. 
Nitsch Kazimierz, prof. Unii w Jagieł!.

II. Wydalał histary czno-f ilozoficzny. 'Członkowie 
ózyimi krajowi. Haiinuolsman Marceli, prof. Uiniw. w 
Warszawie, Heinrich Władysław, prof. Umil w. Jagoll.

Koibspondciiei: -Oiszewiski .Stanisław, socjolog w 
Warszawie. b. prof. Uołiw. we Lwowie. Ruitikowsiki 
Jan. prof. Uńiw. w Pozniamiu.

III. Wydział maiematyozno-przyrodniczy. Kores­
pondenci: HiinsoMer Jan. prof. Uuiw Lwowie. Ba­
nach Stefan, iJrof. Unuw. we Lwowie.

Riząd Połskii zaawi 'ndzdJ wybory następiująi ych u- 
ozonycili ziigrainioanyck, wyibranyioh na członków Alba 
dernj' na zetizłoiroiciznean Walnem Zgromadzeniu, a mia 
■noiwikłfc

Na wydziale filologicznym członkami czynnymi za- 
grainiicznyimi Bodiić AlekiNaaidra, prof. Uuiw. w Belgira- 
dzife, Strizygowskiego Józefa, prof. Urniw. w Wiedniu, 
iZuibajty Józefa, prof. Uuiw. w Piraidze i prezesa, cze­
skiej Akad. Umiejętności.

Na wydziale histOiyozno-ftlozoficznym: Batfour Ar­
tura. b. ministra augelslkiego, Joirga Mikołaja, prof. 
Uaiiw. w Bukairesizcie, Jawainowić Słobodara, prof.

Prace geologiczne w Polsce
Warszawa. ,(Tel. wl.). Państwowy Insty tu t 'Geologi­

czny i(iP. I. it*) przystępuje do badań geologicznych 
na  terenach całej Iteeczyiiospolitej. Ponieważ aiietyl- 
ko w interesie ogólno-państiwowym i naukowym, lecz 
również ,i woj.-kowym, jak sporządzanie a nap geologi­
cznych dla celów łączności,, umocnień it.p., leży. aby 
wymilri tych badań były jaknajpom yślniejsze i naj- 
s-zybciej osiągnięte, władze wojskowe iwydały ispec.jal- 
ne .zarządzenia w celu udzielania poparcia prac P. I.
G. oraz wszelkiej teclmieznej pomocy.

PORńDA LEKARSKA.
— Go pani dolegać
— Właśnie, panie dokttirze. nie w:tm... Gzuję s ’ę 

bardzo niedobrze. Więc pro-zę. o zbadanie mnie!
Lekarz wypytuje, opukuje, bada.
— Należałoby ipH)winszov\ać takiego >zdrowria. Nie 

mogę stwierdzić żadnego żadnego niedomagania, nie­
tyłko choroby.

— Więc. gdzie pan doktór ra.łzi wyjechać?
— iNie mogę rad'zić. gdzie wyjectric. jeżeli nie wi­

dzę potrzeby łcńrncji.
— Ależ. jtanie doktorze, ja czuję 'potrzebę zmiany 

powietrza, zmiany otoczenia, a więc niezbędność wy- 
jaizdu!

— Hm... iZmianę otoczenia, wyjazd... C'zv pani ma 
duży dom, liczną rodzinę?

— Nikogo, prócz męża! No i służba...
— To niech ipani zmieni służbę, męża i wyjedzie w 

i podróż poślubną!

WACŁAW FILOCHOWSKI.

Ptasznik l niedf wiedzie.
Powieść.

30)
P ow strzy m an y  narazi* z a ta rg  w now ą w resz­

cie, czyim iejszą w szedł fazę. B> lo to w końcu 
trzeciego tygodn ia  pobytu  K rySty na w yspie, kie- 

'd y  Seibor, noe całą  w hallu przem ęczyw szy się 
n ad  \v \ją tk o w o  o p o rm m  sonetem , k tó rem u za 
w szelką cenę dać usiłow ał bezpośredniość i lei 
kość św ia tła , zasnął sobie nad niedokończoneun 
dziełem . To, co następn i#  zaszło, m ogłoby mieć 
sk u tk i dla poety  przykre , powiem : kom prom itu ­
jące. gdy  zw yczajem  tw órców  ostrożnych czy też 
już doświadcza mieni sparzonych , jH ii>or nie znisz­
czył był przed zaśnięciem  k i.km iastti c ię /k o  ro­
dzonych próbek.

R anek  słoneczny w azystkiem i oknam i tłoczył 
się do hallu , w zbrojach ognie pozapala*, z k ą tó w  
w ypłoszył resztk i m roku, gdy z ogrodu w szedł z. 
konew ką w ręku E ryk .

U jrzaw szy śpiącego — przystanął, \o s e m  sze­
rokim  porusza, w onny odór obficie palonego ty ­
ton iu  w ciąga. Łakomstwu* szorokiem i w argam i 
cm oknęło, po hallu tęsknie  się rozgląda.

Jeże li nosorożce m ogą s tąp ać  cichutko  i „na  
pa lcach 41, to E ryk  zrobił w szystko , by  k rok  jego 
s ta ł się k rokiem  k o ta , ty g ry sa , lub zgoła dem ona. 
S tan ą ł n ad  śpiącym  i chy trze  g arść  zanurzy ł w 
kieszeni jego  m arynark i. W yciągnąw szy  pap iero ­
śnicę, w yjm uje z n iej jedno  cygaro , później d rugie

na zapas, i*orte-cigare z pow rotem  do kieszeni za 
puszcza, lecz ręki jakoś nie cofa. F a rę  sekund  o- 
s tro żn eJh  gm erania , aż w czarn iaw ych paluchach 
nieoczekiw anie zaświeci napoly  już zapom niana 
przez ludzi, praw ie że legendarna  tab ak ie rk a .

R ybak  z pew ną pobłażliw ością ogląda szczegó- 
1\ cacka. N agle w ieczko odskaku je  i na Lali m a­
leńki w ypada ku ran t. O lśnione zdum ienie. Chw il­
ka wah#t*i;t, bardzo zresztą k ró tk a , ot, zw ykła 
form alność sum ienia, i an ty k  w ędruje do o lbrzy­
miej kieszeni E ry k a , k tó ry  dokonaw szy  tego 
dzieła, i. Irożnie ew akuu je  się do ogrodu.

Niebawem jest już w hallu  Ś aia . uzbrojona w 
p iz \ rządy do zam iatan ia . K rępa, m usku larna , z 
przeeunnikteryy.ow anem i oznakam i zdrow ia, «ze- 
rokostopa. togobiuM a i gTuboręka. w* m arzony 
ideał dla E ryka, a może i dla K ongresu Eugeni- 
eznego. jak o  okaz czerw onej, napraw dę czerw onej 
a doskonali* do popraw ienia rasy  nad a jącej się o- 
b lub ien icy  Okaz, zobaczyw szy uśpionego panicza, 
w zdycha tkliw ie, całym  tułow iem , i na stó ł Ścibo- 
ra przenosi dzban z kw iatam i.

Potem  tak a  n astęp u je  scena. Na k rużganku  zja­
wia się Ju lja , w n ad er este tycznym  negliżu, po­
mimo w czesnej pory  s ta ran n ie  uczesana, jak  zre­
sz tą  p rzysta ło  na dam ę, k tóra  do pow ieści w eszła, 
jak o  postać  z k u ltu rą  i ap a ra tem  cnoty  napraw dę 
godnej pożałow ania. T aki już je s t los pań pow ie­
ściow ych, że zaw sze, w każdem  położeniu, muszą 
ta k  być ubrane i uczesane, b y  b ieg  akcji n igdy  
nie był dla Sieli n iespodzianką.

Oto w zrok je j pad ł n a  Scibora. Z w dziękiem

chciałaby  się cofnąć, ale ciekaw ość bierze górę. 
W ięc, g d y  się już koło śpiącego znalazło , to  prze­
cież trzeba zajrzeć do jego  k a rtk i. J e s t  to  ice  
ty lko  przym us akcji, a zatem  dowolny w ym ysł 
au to ra , ale całkiem  n a tu ra ln y  popęd ko b ie ty  z to ­
w arzystw a. '

C zy ta . Przez m om ent jeden  ma z tego  ty tu łu  
w yrzu t sum ienia i ładnie zrobiony g rym as n iesm a­
ku  na zw róconej ku  nam  tw arzy . Z ta k ą  reak c ją  
w duszy czv tać  już m ożna do końca. I rzeczyw i­
ście do końca czy ta . Po chwili v zrokiem  zasępio­
nym  odbiegu w n iebieską za ta rasem  p e rsp e k ty ­
wę oceanu, następn ie  zaś z jednego  z kątów  prze­
nosi i na d o le  obok Scibora staw ia  dzban pełen  
kw iatów . W  ładnem  zalęknien iu  ruchem  dłoni po­
p raw ia rozw ichrzone w iosy poety , o ile m alow ni­
czy zw rot ten  nie bedzie razić w odniesieniu  do 
głow y, s ta ran n ie  m aszynką ostrzyżonej.

Zaledw ie Ju lja  zdążyła w łasnego  się p rze s tra ­
szyć gestu , gdy na k ru żg an k u  u kazu je  się —  też  
ładnie  uczesana i w ładny negliż p rzystro jona  
K ry sta .

—  P isa ł?  —  p y ta  m łodsza s io stra  szeptem , o 
ty le  jednak  donośnym , by Śeibor, o ile n ag le  się 
obudzi, m ógł usłyszeć ten  m iły objaw  zain tereso- 
yvamia się jego czasem  i sz tuką , jako że poprzed­
n iego  dn ia  zby t już  sztyw no trasiła w nim  zaczątk i 
jak ie jś  now ej in ic ja tyw y  m iłosnej.

Gdy J u lja  pow oli w spinała  się na górę, siostrę  
je j popęd ciekaw ości na dół w łaśnie ściągnął.

—  P rzeczy tam  —  pochw aliła  sie.
  ‘ : ( « • * »  *  i
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Tajno ni
Olbrzymie manifestacje na cześć Mussoliniego. —  Rząd wioski dusi hydrę anarchji, któ- 
rę chcę wyzwolić socjaliści i komuniści. —  Lewica włoska chciałaby żerować na krwi.

SPRAWCY SAMI SIĘ PRZYZNAJĄ.
Rzym. (AW). Pisma wwlraoiriiie donosc-ą, ko Filip)u 

wśród ui-attuwiiioznego płaczu złożył zeBiinnrie w sprawie 
mofinlensfiwa Miaitifeotikiego. Także Tronom przyznał się 
do udziału w momlerstw e, gdyż znaleziono w jego 
kieszeni zakrwawiony nóż.

SZCZEGÓŁY UPROWADZENIA.
Rzym. (AW). Socjafetyiozim posłowie Tunarwi i Tre- 

vos znaleźli jednego naocznego świadka, niejakiego 
A mer,go Maoeagni, który był p r/y  upnoiwai'lżeniu Mcii 
teotiego. Widział on, jak do Mat teotiego, który prze- 
chaidzatł śię nad Tybrem, ałdirżyła się grmpka ludzi, 
która na ljeolnab automobilom. Trzech napastników 
zaatakowało Matteottłego pięściam' i Mtiara'o się wcią 
ginąć go do samochodu. Matteotiti krzyczał i broni 1 
uę giwialtonepie, jednak dwaj dtiJ.si iiapuwWriicy zmusili 
go wejść do samochodu. Jeden z bandytów grat usta- 
Wiieznle na syrenie, any stłumić krzyki ofiary. Trzech 
taarudyitów oljoohuilo z MoitteoMim, dwóch zbiegło pie­
chotą.

TAJEMNICZY LIST.
Wiedeń. (iPAT). „Nenie Fr. Pr*w e“ donoń z Neapo­

lu. MaitiiiK) zaimieozeizia lriejpoKljAsainy list do redakoji, 
iw kitórym autor donosi, że zwłoki Matteoitiego zasta­
ły zakopane w pddaleiiiu trzech kilometrów od mia­
steczka Monte Roitondo w pobliżu głównego gościńca 
w dole głębokości 5 metrów. List wymienia oaiawiistka 
pięuiiu morderców, wśród ty cli Dunnjuiego. i Filipolle- 
go, nojtumikiist- nie wymienia Viol||ń anii lhitu,te. którzy 
dotychiizais ueboi izidii za. wipóliwiminych. Poza tymi na 
zwiłskami list twierdzi, że było jeszcze trzech innych 
morderców w osobach fa<szystów z Genui, Turynu i 
Vak»nji Autor limtu Raipoiwifiila, że wymieni uai/ow.ł-lka 
linicjoitiorów’ mamciu, skoro zwłoki będą orl i/.uikanie. Po- 
.szuiaiwa.ua, podk*ji nu miejscu wukuizaoein przez list 
nie dały rezultatu, t ttbeońie oktu/iuje. się, że Mussolini 
mima po nadejściu w-kwłóinośoi o ziaumKniowainiu Ma,t- 
teotitiiego był na audjencji u krota i zaufano wal rwą 
dymu ję. Król jednakże wyraził życzenie, aby Musso- 
lini dalej prowadził agendy i p*-zaprowadził jedynie 
rekonstrukcję swego gabinetu, „ ( 'o rro rc  dTtailia" d«> 
nowi-, że ustąpienie MiuisNOi!:;'ui,eg,o wywołałoby wojnę 
domową między socjalistami a faszystami.

WIELKIE ARESZTOWANIA.
Rzym. (PAT). Agencja Stefanii. Na polecenie wha- 

dizy .<ąfjjuiwej areszt owaki. policja wo zoraj byłego człon 
ka dyrekboijatu pantji faszystów Giovaniego Mam- 
nellego pod zarzutem namowy du pozbawiienia wol­
ności osobistej posła Matteottłego. Wobec wpływowe­
go stanowiska. ..Marinollogio, który jest admiunti^wyj- 
nyun dyrektorom stirounśe.tiwa faszystów, mwóciilo już 
w piątek uwatgę, że na posiedizeinie dy.roktn r jat u, na 
którym  rnfcll nastąpić doroczny wybór wkuto dyrekto- 
rjatiu, Mussolmi nie zaprosi Marinellego. Ma cinolli zo­
stał aręsatowtwiy ponieważ dostarczył pienię Izy po- 
hnoonńikowi I>u mini ego, Tł«iierschwaildowii na podróż 
do Rzymu. Tnierschwald został wczoraj aresztowany. 
iMarniedLi był do niedawna socjalistą. Thions.chwa.hl 
zeznaje, że ostinzegiał Miatiteottiego o planowanym za­
machu. W dniu, w którym porwano. Maititootitiego był 
Thiilrwohwaild wezwany, aby przybył do hotelu o godz. 
16.30. Guły tam przybył, innii, iktórzy mieli się Inni 

„ znajdować, już uleszili i powrócili tlopeno o godzinie 
22.30 i oświat, łcr/.yili, że wszystko dobrze poszło. Thier- 
sohwoild wyisbal mięidzy ininemi kilka ważnych doku­
mentów do Grazu, adresując je na poste restante. Na­
zwiska adresata nie obce on wymienić. Thierscbwald 
sądzi, że Matteotti jeszcze żyje i znajduje się w pew­
nej wiHl koło Fhigg . Willi tej policja nie zdołała od­
szukać.

NACZELNA RADA FASZYSTÓW WYKLUCZA 
CZŁONKÓW.

Rzym. (AW). Mussolini zwołał naczelną Radę fa­
szystów. Na posedzeniu tej Rady nastąpiło wyklu­
czenie szeregu działaczy faszystowskich. Generalny 
sekretarz partji faszystów na okręg rzymski, Marinelli i 
został aresztowany z polecenia sędziego śledczego, 
prowadzącego śledztwo w sprawie zabójstwa Mattoo- 
titiegO'. Marinelli był członk cm wielkiej Rady faszy­
stów. Zbiegły szef z biura prasowego Roesi przebywa 
w uk ryciu w pobliżu Liyormio.

GDZIE JEST ROSSI?
Rzym. (PAT). Komitet wykonawczy posłów faszy­

stowskich po powzięciu uchwały, odmawiającej zba­
dania sprawy ł inzeego, odroczył się do chwili zebra-
Bk pnrluaentu. Były s v i  prasowy Rossi, jak się

zdaje, u cek  i do Francji przez ,śt. Bomami. Według 
in n e j wersji-, w.i,.Izkuno go w Neapolu. ,,(_\inriore lta.lia- 
mo" zaw.iadinniiają.c o tern, że przestoje wycJu.» łzie. po. 
doje jako .powód rCacrgOin^zację finansową w.\»itawii- 
ctiwa.

SILNA RĘKA MUSSOLINIEGO.
Rzym. (PAT). Praca omaiwia obszernie szczegóły 

didi‘yezące bojowej orgai.i.iizaisji foHzywtów. które nie- 
uznają ziupełniie władz pairttji i działają scunowoliwe 
ii tiez konitirołi. Panuje tu powszechne zadowolenie, 
że Mussolini nie/a wahał się przed zdecydowaną akcją 
mającą na celu oczyszczenie stosunków, jakie powsta 
ły w stronnictwie oraz wykrycie winnych zbrodni.

ZAMACH NA FASZYSTĘ.
Paryż. (PAT). Według doniedęń z .R«yum jest mo­

żliwe, że w pitowczych diiiaioli llpca odbędzie cię pó- 
siWlMli';:e li/jb\ ileiaitiftwianyeh. Donoizą też o aroszto- 
■waiai-u ,lana .Ma,rwieit:tiego, byl<*go czlotska- dyrektoria­
tu fiarszyci.iluv.-ik:ego pod zaic/jiitem. jakoby skłainiał kil­
ka o/uh do hezjjr-awnigo pozbaiwnniu wolności do]). 
Ma-t.tcotti\go. „11. Moadio" tiowia/łuje się z m iry-aw n- 
ścri \ ’iOglwt,.ia, że zostaTtam śmiertelnie ranny pewien 
faszjsta-dyssydent przea nieznanego sprawę w chwili 
gdy publicznie potępiał mord, dokonany na osobie 
Maitteottiego.

MANIFESTACJE NA CZEŚC MUSSOLINIEGO.
Rzym. (PAT). Wiotki sąd nałożył sekwester na ma­

jątek adwokiiifa FHiipdJegK) w Meiljolanie. Jaik dono­
szą z różnych miast włoskich, wszędzie odbywają się 
tłumne maraiestacje na cześć Mussoliniego.

MATTEOTTI NIE MIAŁ BYĆ ZAMORDOWANY
Ritym. lPĄT)j W clhig iinfortinaioji ,,Mes.-ca.geito;-, 

wiielką wagę nab-ży j r̂rzypii-ać. areKztowaniu 
■go fttito tJi..-Kroiła, fjnohudząeegio z An-iliji, któremu Du 
i ruin ii |wiiwi'Crzyl s'ało szipiogeiwainie Mmfetoot.tiegiu. Are­
sztowany zaipewm.ia, że Motteottł nie miał być zamor­
dowany, lecz jedynie uprowadzony i ukryty w je- 
dnem z miast prowincjonalnych.

NARADY OPOZYCJI.
Rzym. (PAT). W<-zoaj na M<n.ito ('łtiw.óo zrduadi

i-ię na wspólne posiedzenie delegaci opozycyjnych 
grup poselskich, nie wyłączając komunistów. Zelinuui 
|a>\VKięli uehwailę, shwierdzaijąoą, że rozważania i u- 
chwaly, powzięte na zebraniach, na kłóryicli wszyscy
c.zkiiiikoiwjc koraysittiili z calikurA-iitoj wHŚnoóoi myśli ł 
skuwa. są obowiązujące dla odnośnych stionnictw i 
ich organow prasowych i wyłączają możność wszel­
kiej inicjatywy i wszelkich przejawów, sprzecznych 
z teini roizważaniuuii i uchwałami. Powyższa uchwała 
pn/.yijęta zfuytiiiła [irzez zełm-tinycli j<-' liioiuyiśłuie, z wy- 
jątikiom knumiriNtów. klćtuzy uświadczyli, że wycofują 
sk; z zdltramin.
OPOZYCJA WŁOSKA STWIERDZA, ŻE WE WŁO­

SZECH ISTNIEJE PEŁNA SWOBODA SŁOWA.
Rzym. (PAT). Aj. Stehmi kuiiMi.niknjd'. że .zrbm,nie 

ihdcg“.Hów ugi ui| joi‘.va.ń ojpoeycyjnyrdi z wyjął kłom ko- 
iniinMów, ]Kuwzięło uchwałę stwierdzającą., że wszy­
scy obywatele włoscy w datszym ciągu cieśzą się cal 
kowilą swolMXlą słowa i zaznaczającą, że zbędne są 
wszelkie projektowane manifestacje.

OBRONA W CZASIE PROCESU.
Paryż. (PAT). Według douktdeiuia z Ri/.^nnu. nułztJ 

nr k.ieniw.niiotiwo jiartj.i -o, •jali'jtów-iZ|je.ln,o nzuti.iowców 
)Mi'Ki!a:nowir!i() zorganizować obronę w procesie Matteo- 
ttiego, wystę|>ując jako strona cyw łna. Na wakujące 
po śmierci Mcutteoititieg-o stunowiimka setk>rela>m jwntji 
wyzna,caomy zo.sitał deputowany Luigń B tw o.

NIEWYRAŹNE UCHWAŁY SOCJALISTÓW AN­
GIELSKICH.

Londyn. (AW). Rezolucja frakcji panlaitneintairnej 
„Lathour P arty “ w sjiraiwie Maitteotitiego ma na,stępu­
jące brzmienie: „Zebranie parlamentarzystów Labour 
Party wyraża najgłębsze oburzenie z powodu zbrodni 
popełnionej na sekretarzu włskiej partji socjalistycz­
nej Matteottim. Przesyłamy wyrazy *yimipatji i żyozli- 
•wego poi)\arc:ia dla włoNkFiej .(Ktotji H*ek<tife»ty#ltoj vv 
Wilce z siłami, które, oiki.lają po ltotniwiGiwę zą^ady wol 
ności i demokracji". — Rezolucja ta, jak już doniie- 
siomo, wywoluPi silne wrażenie w kolach parlamen­
tarnych, gdyż na zgromadzeniu był obecny Mac Do­
nald, który gdytby clwiiol, mógł przeszkodzi,ć tej re- 
zelucj\ mogącej wywołać dla niego jako dla ministra 
spraw zagranicznych, ewentualne trudności. Sprawa 
ta znalazła oddźwięk na posiedzeniu Izby gnńn, gdzie

w odpiwicdzi na interpelację ilac  Douald wyjaśnił, 
iż rezolucja ta zwraca się przeciwko tym kołom wło­
skim, które nawet rząd usiłuje opanować, a stanow­
czo nie jest skierowaną przeciwko rządowi włoskie­
mu.
SILNA REZOLUCJA LIBERAŁÓW ZA MUSSOLI- 

N1M.
Rzym. 19 czerwca. (PAT.). Stronnictwo liberalne,

na zebraniu, iiiiponiijąeem wielką liczbą uczestni­
ków, wystosowała do Mussoliniego depeszę:
SZCZEGÓŁY ZAMORDOWANIA MATTEOTIEGO.

W tej ciężkiej godzinie, na którą nie zasłużył ani 
Pan, ani kraj, włoskie stronnictwo liberalne zapew­
nia Pana o całkowitej swojej z Nim solidarności, 
która sitala się tam żywszą, od kiedy naród ma świa­
domość wielkiego Pańskiego dzieła odbudowy.

Na ręce premjera włoskiego wciąż nadchodzą de­
pesze ze wszysŁlulch stron kraju od najróżniejszych 
stronnictw i klubów.

Rzym. Dnia 19 inni. (PAT). W BK. Na podstawie 
znalezienia różnych przedmiotów w kufrze Duminie- 
go iwy».nu\va prasa rzymska wuio<ók. że Matteotti ma- 
stal zamordowany w automobilu. Ponieważ w kutrze 
tym znaleziono rakże zupełnie nowe kajdanki, nasu­
wa sio także pi zypu-zewenie. że początkowo istniał 
tylko zamiar usunięcia Mutneattiego na pewien czas.

Vołpi zuznal. że zwłoki Matleottiegu poebowajto w 
o.l.lalenin 100 kruków ml miejsca, w którem autom o­
bil -ię 'zatrzymał nad brzegiem jeziiora Vh». W<vllug 
t y c h  w kazówek izacządzono ,|»o-7.ukiwania. Organiza­
cja „arditi del Popolo“ w Meiljolanie została rozwią­
zanej. W Medjolainie aresztowano młodego Węgra, 
kt.órigo naoiwiTka je-z-ze nie h-taloiio, pu łającego się 
za 10 i on:* łirsee la  'lub Pawła Ia-azlo, wzglęilnie aa 
Iwana Krawinpolskiego, któremu uuzestmicy izamacbu 
już od dłużi-izego c7..imi polecili nadzór nad M at'eot- 
tim i jego mieszkaniem. Flinzi przu-ali liist dziennikom 
wtoskini. w którymi st wisrtłiza, że Rus,-i nigdy nie kie­
rował sam mefinaitem prasowym pre,zydjum rady mini­
strów, gdyż referat In podlegał it»ezl[>ośre(lnio Musso- 
limiennu. Nie wsjółdiziałał on w wydaniu dekretu o 
('ćonee je na. domy gry. aiłliowiem ułożył go sam Mus- 
ołiiii z geineralem iDe (Bono. „Tribuna" izauważa w 

lej sprawie, że projekt dekretu, ułożony przez Finzie- 
jo  dawał jei-zcze większą możliwość do nadużyć, niż 
wv,j,i>uiniany dekret, toteż rada imuii-tTÓw go odreu- 
eiła. Finzi w wywdadzie z koresipondentem „Petit Pa- 
li-ien" powiedział, że w niedługim czasie nastąpią 
we Włos.Keełi doniosłe wyijiadki, do których aarazie 
ze względów patrjotyeznyełi imisi milczeć. Komisja 
wykonawcza sitronniotw większości, ua której żąda­
nie nastąpiło ustąpienie F koziego, odrzuciła ze wzglę­
dów formalnych jego prośbę o Skonkretyzowalile za­
rzutów, podnoszonych przeciw niemu.

R z e c z y  c ie k a w e
WAŁKA NA PIĘŚCI 0  PRAWA WYBORCZE KO­
BIET JAPOŃSKICH.

Dotąd kobiety japońskie nie puda,ła ją  .praw wy­
borczych, ale zato nuają bardzo ruchliwą partję su- 
f raży ló k . zorganizowaną na wzór sufraży-tek am- 
gielskic.il. które on ego czasu tak gwałtownie walczy­
ły o równoiipraiwnienie kuliiet w Anglji.

Nielawiio temu izorganisowały saifraży-tki ja.poń- 
-kie 'olbrzymi wiec w Tokio, m ający uchwalić rezo­
lucje w duchu przyznania kobietom czynnego i bier­
nego prawa wyborni do jenrlamientu japońskiego. Nie- 
-tely. większość ubcsnycłi na wiecu -tauowili... męż- 
o/.yźni. którzy zaeliowali się wobec ikssl>i*-t łiynajmniej 
nic z przysłowiową japońską grzecznością. Po-ta.no- 
wiili oni wiziąć udział w dyskusji, leez rozpoczęli ją 
od zbyt silnycli ajgumentów.

Kilkunastu mianowicie mężczyzn rzneilo się na try ­
bunę i uisunęlo iz niej silą cztery niewiasty, kltóre mia­
ły kolejno przemawiać. Argument tego rodzaju wy­
wołał duże zamięs,zanie, które gdy -ię iiis|wjkoiło, pią­
ta mówczyni przyszła wreszcie do giosti. Niebawem 
jednak obecne na wiecu kobiety zaczęły przerywać 
jej mowę. To doprowadziło do takiej pa-ji przema­
wiającą syfrażystkę, że izeskoezyla a. trybuny i .za­
częła bitkę z tą ikohietą, która jej najsilniej prze-zka- 
lzała przy wygłaszaniu itnowy. W' jednej 'kw ili ko­
biety podzieliły się na dwa olwizy, walc.zące ze sobą 
pięściami, paiznogciami, nogami tak .zacięcie, że krew­
ią ć się izaczęła.

Mężczyźni ]at,nzyli czas pewien ze zdumieniem na 
tę walkę amazonek, w końcu atoli, widząc, że staje 
się coraz zaciętszą, ipow-ynosili ranne, a resztę <zdolali 
z trudem uspokoić.

Wiec zakończył się, oczywiście, bez uchw-alenia re- 
izołueyij, projektowanych przez sułrałystłri.

 ^  L *
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8 nowych wyrokfiw śmierci
n a  r z e k o m y c h  s zp ie g ó w  p o ls k ic h ,

Trybunały sowieckie nie
Mińsk. (Tul.  wl.). WyŻN7.v trybunał Białorusi  T o ­

m e c k i e j  ogłosił wyrok w głośnej sprawie antysowiec- 
kiej organizacji szpiegowskiej, która wedle tw ier­
dzenia a k tu  oskarżenia  —

nzekoniio imała być na usługach sztabu polskiego.
Skazano 7 podsądnych na karę śmierci (.rozstrze­

li stają w krwawej pracy.
lanie), bez zastopowania amnestji. dwóch małoletnich 
skazano na dożywotnie więzienie, a reszłę na długo­
terminowe więzienie.

Równocześnie gn-bei njalny trybunał w Winnicy 
skazał na rozstrzelanie niejakiego Riguleńkę za prze­
prowadzenie pracy szpiegowskiej na polecenie defen- 

zy wy polskiej.
  0  0 0  —

B. kandydat na rabina - prowodyrem komun.
W y k ry c ie  la c z e jk f  k o m u n is ty c z n e j w  S ło n iu

Władze bezpieczeństwa .ptiblioznego w poszukiwa­
niach swych za elementem podminowującym Polskę 
zarzewiem knowań, spisków, czyhających na jej zgti- 
bę
wpadły na trop nowapowolanej do życia „jaczejfci" 

komunistycznej w Błoniu.
Organizatorem jej i główną sprężyną był Łajba 

Hłrsz, la t 26. sekretarz w wiąz ku robotniKÓw przemy­
słu skórzanego w Błoniu. Mło<łzieniec ten
syn właściciela domu i sklepu w tern miasteczku, 

przez rodziców był przeznaczony na rabina, 
lecz w r. 1917 wyjechał do Niemiec, tam tak dalece 
wykształcił się na podręcznikach juz nie M.eksa, lecz 
lepszych mistrzów, że po powrocie do kraju, zdobyte 
ideje pragnął krzewić w Błoniu.

Ponieważ najbardziej wpływom ulegają analfabeci 
więc Lejba Hir>z wybrał sobie takiego właśnie ro­
botnika Feliksa RożnickiOgo, lat 25, za szerzycie!a 
swych pomysłów społecznych.

W krótce szczupły lokal związku nie mógł pomae- 
‘cić nowych wyznawców „nowych idei". Rozmawiano 
namiętnie, stosami „literaliury" sypano, jak za do­
brych czasów taniości papieru.

„Rozbić policję, zawładnąć bronią 
i zająć miasto pod swą władzę" takie zdania naj­
częściej przewijały się przez zebrania.

.Jednocześnie władze zauważyły, że Błonie tajemni­
czo zaczyna się roić od świistków zadrukowanego pa 
pieru, literaturą O podłym języku i zadu/o krzyczącą 
o rewolucji i tym podobnych środkach na „zba.wie- 
rle“.

Po nitce do kłębka ustalono, że właśnie
p. Lejba Hirsz jest twórcą tego ruchu w Błoniu.

! Zarządzono rewizję, która przyniosła wiele obcią­
żającego materjalu, zarówno u Ilir*za, jak i u Rnżni- 
ckiog-u. Znaleziono stosy biłrały komunistycznej, pla­
ny dalszej akcji, spisy osób ii-l.

Oddział informacyjny, który likwidował tę sprawę, 
przekazał ją sędziemu śledczemu w -Grodzisku, ten 
zaś polecił obu oskarżonych osadzie w miejscowem 
więzieniu.

RODZICE HIRSZA PROPONOWALI WSZYST 
KIM ZAMIESZANYM I ŚWIADKOM W TEJ 
SPRAWIE WYSOKIE ŚUMY PIENIĘŻNE

za korzystne zeznanie -na rzecz jego.
Propozycje te zostały zaprototkóluwane -w proto­

kóle.

inni podpity o oifudo i żon
Aresztowanie w Lodzi.

Na skutek polecenia władz lwowskich aresztowany 
został przez policję łódzką niejaki Olechowski, po­
dający się za urzędnika Kasy chorych m. Lodzi i .Za­
rządu apteki. jako

podejrzany o otrucie swoich czterech żon.
Olechowski po r:i'Z czwarty ożenił -ię we Lwowie 

z niejaką Zol ją Kii mi, która nagle przed kilku dnia­
mi zmarła, po-e-zeni Olm.-tiov. ski umkną] ze Lwowa.

Zae-iiodzą posi/laki, że

Olechowski otruł c-ziwaitą żoną, a postąpili tak samo 
z trzema poprzedniemi, 

które również umarły wśród podejrzanych okoliczno­
ści.

TEATR BAGATELA.

Mieczysław Frenkiel
(Z powodu występów na scenie „Bagateli").

Pnzyjawl p. M. Frenkla do Krakowa na występy 
gościnne ma zaiwsze duże dla krakowskiej sceny zma- 
ezem/e. P. Frenikel i kuje* pnku-z klasycznej giry aklór- 
■pikiiej, wr szczególm/uści zaś .p. Fremkel liczy młodsze 
'pokolenie aktorów, jak należy grać Fredrę. Itru p. 
Frenkla-, wolna- od wwzcilikiej maunksry i pirziijśe.iowych 
naleciałości, znajduje się dziś na tyin poziomie dosko- 
iinaliości, że sama. w sobie stamniw szkołę aktorskiego 
gerttu i klasycznej dykcji.

,P. Frenkla nie można, zaliczyć do żadnej ze zna- 
ny-cłi nam szkól aktorskich.

Ja/k p. Frenikel gira?
Ozy jesit na.tuiraliieiią? Czy tujtemtnje głównie n-â -tro­

jem? Gzy opiera się na. przeżyciu? Czy najoiil-nieje.ze 
akcenty wydobywa zewnęfrzinyiin gestem plastycz- 
nym?

iN-a te wisizystikie pytania można odpowiedzieć w je­
den sposób. Gra p. Frenkla (woia*La walory wszyst­
kich wymienionych spo-obów gry, a-le równocześnie 
żadnegio w szczególności. P. F-reniikel jest klaisykiicm, 
jest przedew.srzys-lk iem zaiwsizc solią.

J>wa ostatnie występy p. Frenkla w roli Gram pt on a 
(Hauptaonan: „Kolega Gra.mpt-on") i Jekia.Lkie włoza, 
(Fredro: „Wiełikii człowiek do- małych interesów") hy 
ły pod tym względem bardzo anainiem.ne. Natana fety  
c/zna siatuika Haiuiptmana nakładała z góry na gnają­
cych obowiązek tirzymamiia się mamj-ery nofutaliiilye/,. 
nej, unikającej przetciąginiiętych efnkitów i pretensjo­
nalności, ale równocześnie tak powściągliwej, że widz 
.pozbawiony jest wielu wrażeń z braku silniejstzej eks­
presy artystycznej. P. Frernkel oulknął ujemnych 
sitrom naituiraiłiis.tycznąj gry, a. wydobył jej strony do­
datnio. JegOi Crampton był żywy, swobodny, natural­
ny, ale równocześnie w prowadzeniu djalogu świetny 
i doskonały, Ruch mimiczny p. Frenkla w tej roli nie

izaipmwiai lia-ł nigdy więcej, n a myśl wyrażana przez ant 
toina, i nie sugerował uczuć, których w dziele nie by­
ło. W grze p. Frenkla byki pewna rezerwa. Równo­
cześnie pnzy tent świadomem unikaniu wszelkiej efek- 
■townośeii p. Fromkel n*e gral zitfitiiO', ale przez sjmtę 
goiwtiiiiie tonu mowy poi oczu ej, silą wewnętrznego 
-przetkomania i weiwiięrtiiTzuej prawdy siprawił, że słowa 
obojętne, zimno, pól i ćwierć słowa ożywiały się, na­
bierały takich aikccmitów s'ly i szczerości, że każdy 
czuł się |nirwany ich ukrytą poezją i wdziękiem.

Lnac-zej znowu wypadła, kreacja. Jonailikiew-ie-za w 
.,Wielkimi człowieku do małych nile rerów" Fredry. 
Było to arcydzieło gry i sityilu fren lirowego.

Fredro- kocha się w szerokim, )ilastyeznym gościie 
i z romamityiezną przroa*lą chaimlkteryzjiij-e swoje typy. 
Jęgo JtsuiiyilikiMiwiića jesit t-o chod-ząca nicość, nadęta 
óa.k ropucha, gluipec jksIcii namasizc-zemia,, celebrują­
cy us-taiwiwamo siwoiją diinhową próżniię z pompą, po­
wagą i pe.wiflośnją siebie.. Figmra ta kapitalna wyma­
ga także ]Miwuuij przesady w grze.

I znowu p. Freinkel, idąc za intencją autora, dal 
kreacje świetną, stylową, ale przytenn umiał uniknąć 
ka.ryka.to.ra,luego przoiysciwuniia i płytkiego efeik-tu. 
Jeniafkiowiw. w kreaicji p. Freiukla jesit — sit venia. 
\ ei'ł>o — lepszy od kreacji Fredry.

I)la przykładu tej różnicy weźmy droilmy przykład. 
Jonńailikie-wicz jiowtmrrza wciąć, słowo: „Sjmi.ść się na 
:nn!ie“. Fredro naiturżywa tego jw^wiedzeni-a w wielu 
miejscach dla wywifania efttkliu kcmi-eiznego. P. Fre.n 
kol, czując tirywjalność i banalność togo środka umie 
,w pewnych miejs/i^nnh tę tirywj-aln-ość świadomie za­
trzeć i tak to słowo jnow odzieć, żeby uniiknąć zarzu­
tu płaskiego- komizmu. Nainoniiawt co za oud-owny dar 
liliMtynzjiwg-Oi gesitu rozwinął, naśla-diując już to papla­
nie i plotikoiwtMi-ie, już to trzymanie silnie w ryzach, 
już to wreszcie kiedy wola patetyczne: „Idę na se­
sję!"

Aktorzy wszyscy — bez wyjątku — starzy i mło­
dzi — winni rta te przedstawienia chodzić I uczyć

Ihi-s-traeja nasza przedstaw ia kilka n a je fe k to w n ie j ­
szych toalet letnich, ja k ie  zaprezentow ały P a ry ż a n k i  

podczas  ostatn ich  w yścigów  w Ghantilly .

DOBRA RADA.
— Mam dwie córki na wydaniu i ani rusz ,pozbyć 

<ię ich nie mogę. To bardzo t iężki towar do pozby­
cia nie go w dziL-iej-izyim cza-aeh.

To prawda, ale nie trać nadziei, ibo może ,/.naj­
dzie /się rada.

— .Jaka mianowicie?
— .Spróbuj zaproponować je na raty, ho to dziś 

w handlu bardzo popłaca.

Uczyć mówienia ; g.rau-ia Fredry, a przedew-szyistkiiem 
uczyć, siię dykcji!

( idy raiz niiialcm ^poreobność uczenia literaitury w 
krakowskiej szkole iliraniufycŁuej, pnzekonahm  się, 
jak  wiei’iką krzywdę wyii-zą-ł.za nauczyciel dykcji tea­
trowi : sij oieczeńsf.wu y— przeiz zajii«,lbywanie tęgo 
przedmiotu!

O aktorize wsipókizeenym mówi się pows/zechnie, że 
nie umie mówić. Te braki pocbodizą przecież ze szko­
ły dramatycznej! Ale więcej od szkoły może nauczyć 
żywy wizór popitiiwuej mowy.

Otóż p. Freinkel może liyć wzorem doeikonaletj dyk- 
e-ji i wim-r/a f-re« lirowego.

Jego siposób mówienia pd eg a  iu  cizynfej emisji gio- 
oiwej, ujętej w mańkę i zi locyilowanem atakowaniu^ 

kańdeij samogłoski pnzy równoozeejiem aintykulowianiiU 
pólghcek . W yraay wyipowia/lane jinze.zeii w ypalają 
laik plahfycznie, że każdy w nde|»rzyćiuii'iuiUHm kt-zitał- 
ńie dosięga naji kilszego, zakątka teaitmi. Wior.sz Fre- 
llry mówiony pnzets Frenkla hea jakiegokolwiek sie­
kania i wyłdja-nia rymów, czy średniówek, a jednak 
mieipoiziliuiwinny potrzebnej i»donacji, ]M>siada cały czar 
wreirsrza i poezji. Nie jesit jo  na pnotzę przerobiony 
wiersiz, jak wadu z dzisiejseych akfoiróiw to c/zynić usi 
luje — ale isfotny, jednolity wiercz. ojiarty o dw e 
za-sadnlc.ze podstaiwy: o rytm i hormonję.

Talk deklamowanego wieirsza F m k y  w Krakowie 
daiwno. nie sly-izałem. Ale bo też jest w tern mówi-e- 
i nim wiemsiza przez Frenkla —  cala kutii ufa.

P. Frenikel pnzez tę knlit-urę wieTsaa na scenie jest 
żyiwem wo t-leniiem wspaiulahj, polskiej tradycji,, prze­
chowującej najceinmi-eji-izy klejnot naszej rasy: piękno 
[[lokkieij mowy. Snuje się ta  nić o t Królikowskiego 
i .VIou lirzejoWNki-ej pojwizeiz ŻóWojwskiego i Traijiszę aż 
do dnuia daisojszęgo. Mło-de pokolenie aktorów i nie- 
afctorótw powinno chodzić na wysitępy p. Freukia. w 
satiukiach Fredry — i słuchać, dobrze słuchać, bo to 
praiwdsiwe orcydmeio giry i żywego słowa.

Ludwik
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Panika na czerwonym Kremlu
z  u o w o d u  k r a d z i e ż y  n a m le łn ik d w  L e n in a

Rozpaczliwe wysiłki, celem odzyskania skradzionej części p^miętidków. — Rząd sowiecki grozi wysa­
dzeniem iw powietrze drukami, która je opublikuje.

— Jesteśmy agentami tajnej policji berlińskiej I ma*

2  KRAJU.
NOWY SĄCZ.

Walne Zebranie członków i sympatyków Związku 
Ludowo-N arudowego.

W niedzielę 13 czerwca br. o g-odz. 11 przedpołud­
niem wypełniła się wielka sala Sokoła członkami i 
sym patykam i Z. L. N. celem odbycia Walnego Zgro­
m adzenia. Zebranie zagaił ,p. Mika w zastępstwie pre­
zesa. który w yjechał na sta ły  pobyt do Wielkopolski. 
W dłuższem przemówieniu przedstawił mówca począ­
te k  i potrzebę powstania tego Związku, owocną dzia­
łalność, dążącą od założenia do odbudowy .Zjedno­
czonego Państw a Polskiego i 'jak wielkie zasługi 
Związek Lud.-Narodowy położył, w tein wielkiem 
•dziele. Przedstawił dalej początki i cały rozwój Od­
działu togo stronnictw a w Nowym (Sączu i pracę 
przez długi szereg lat. Omówiwszy wkońeu program 
działalności na przyszłość i konieczność organizowa­
nia się żywiołu narodowego, wezwał .zgromadzonych 
do zapisywania się ma członków. Rzeczowe przedsta­
wienie spraw y miało ten skutek, że przeszło 100 no­
wych członków wstąpiło do stronnictwa i z góry za­
płaciło wkładki. Zgromadzeni przyjęli owacyjnie 
przez aklam ację przemówienie sprawozdawcy.

Następnie przemówił p. Tarsiński o .działalności, 
opartego na większości polskiej b. Rządu W itosa i 
■Kucharskiego, który dal podwaliny sanacji skarbu.

W' wyniku głosowania weszli do Zarządu: Pp. Bo­
chenek. Bogucki Franciszek. Brzeziński, Dembowski. 
Dr Dudziński, Golaehowski, Marfiak. Manschailko Gu­
staw. Mika. Markiewicz, Połonieo. inż Reiner. Serafin 
Stanisław, Swoboda i Tarsiński.

Po przeprowadzonych wyborach wygłosił dłuższy 
referat preletreut z K rakow a, p. Dr W kul. SwLraki, 
redaktor naczelny ..Gońca Krakow skiego11 ma temat 
„Zagraniczna polityka Polski", w którym przedsta­
w ił kolejno stosunek Polski do  państw  sprzymierzo­
nych centralnych, wynik wyborów we Francji i Niem­
czech etc.

Referatu tego,-bardzo obszernego, logicznego, wy­
soce pat.rjotycz.nego i naukowego wysłuchali zgroma­
dzeni z wielkiem zajęciem i nagrodzili mówcę długi­
mi oklaskami.

Wielka ilość biorących udział w .zgromadzeniu i 
wielkie zaintersowanie się publiczności daje rękojmię, 
że Związek LudowosNanodoiwy ma najsilaiiejsize pod­
staw y i rację bytu  w na>.zem patrjotyczneni mieście.

Z ziemie Polski.
W SPRAWIE KREDYTU TOWAROWEGO. Jak

się dowiadujemy, w sferach kierowniczych Banku 
Polskiego omawiana jest w dalszym ciągu sprawa 
kredytów  towarowych. Główną trudność przedstawia 
narazle brak odpowiedniego ustawodawstwa jedno­
litego dla całego .państwa oraz odpowiednich upraw ­
nień w statucie Banku Polskiego. .Wobec tego je­
dnak. że sprawa otwarcia kredytów towarowych na­
dal pozostaje kluczem sytuacji, projektowane jest 
rozwiązanie zagadnienia w drodze rozszerzenia dy­
skon ta  weksli towarowych, żyrowanyeh i prezento­
wanych przez Bank Gospodarstwa Krajowego, który 
posiada statutow e prawo operowania tego typu iwe« 
Teslami. W ten sposób kredyt towarowy może zostać 
pośrednio otwarty, co przyniesie .znaczną ulgę w ży­
ciu gospodamozem.

BADANIE SYTUACJI W PRZEMYŚLE WĘGLO­
WYM. Dowiadujemy się. że minister przemysłu i han­
dlu inż. J . Kiedroń udaje ..się w końcu bieżącego mie­
siąca na Górny Śląsk i do zagłębi węglowych kra­
kowskich. oraz dąbrowskiego. Celem podróży pana 
m inistra jest .zbadanie na miejscu sytuacji w przemy­
śle węglowym.

W SPRAWIE EKSPORTU JAJ. W związku z ak­
tualną dzisiaj sprawą uregulowania opłat wywozo­
w ych od eks;portu ja j komunikują nam ze źródła ■zu­
pełnie miarodajnego, że bieżąca kam panja eksporto­
wa jajozarska dotychczas przyniosła eksporterom  
istotnie straty . Przyczyną tych niepowodzeń mają 
.być opłaty wywozowe, k tóre  określone zostały w  te ­
gorocznej licytacji zbyt wysoko. Na tej podstawie 
eksporterzy janczarscy wywierają silny nacisk na 
"rząd. aby zniżył opłaty eksportowe oraz przedłużał 
ważność certyfikatów  z miesięcy deficytowych 
(kwiecień i maj) na dalsze miesiące. Sprawą tą  zaj­
mował się również kongres rolniczy. Po dłuższej dy­
skusji stwierdzono, że zastosowane w roku .bieżącym 
op ła ty  wywozowe okazały się sprzeczne z rozporzą­
dzeniami regulującymi spraw y wywozu jaj. Kongres 
wypowiedział się jednogłośnie przeciwko określaniu 
opłat wywozowych, wzywając rząd do rewizji tych­
że. Na jednej ze sekcji m. in. podniesiono, że znani 
na rynku warszawscy szmuglerzy przeciwni są  rewi­
zji opłat, co byłoby zrozumiałe, gdyż wywożą oni ja ­
ja zagranice bez wszelkich legalnych opłat.

Sprawa wykradzenia pamiętników Lenina — o ozem 
niedawno donosiliśmy — zajmuje gorąco sfery rzą­
dzące Rosji.

Rządowi sowieckiemu zależy ogromnie na pamięt­
nikach Lenina, gdyż obawia się, że „ideowiec lUlja- 
niow'1 niejedną sprawę mógł przedstawić w sposÓD dla 
obecnych władyków sowieckich zbyt kompromitują­
cy.
Posądzonego o  wykradzenie pamiętników profesora 
Izmajłowa .stawiono w Moskwie przed sąd i skazano 

na rozstrzelanie.
Obecnie wydano tajny rozkaz do przedstawicielstw 

.sowieckich .zagranicą, aby za wszelką cenę wydostały 
skradzione manuskrypty, gdyż nie ulega wątpliwości, 
że wywieziono je z Rosji, aby je

iwydać drukiem poza jej granicami.
Na .skutek tych zarządzeń władz sowieckich roz­

poczęli agenci bolszewiccy skrupulatne poszukiwania.
Właśnie w tych dniach dokonano takiej bezpraw­

nej rewizji w Berlinie, iw mieszkaniu emigranta ro­
syjskiego, Izmajłowa, kuzyna rozstrzelanego w (Mo­
skwie profesora.

Podczas /nieobecniości właściciela mieszkania przy­
byli trzej nieznani młodzi ludzie i zastawszy tam (Iwo 
je staruszków, rodziców Izmajłowa, oświadczyli:

oszustwo, jakiego na szkodę firmy „Międzymiastowe 
gazociągi11 dopuścił się wiedeński żydek, niejaki Dr. 

Gustaw Kreisler,
dyrektor tut. rafinerji „Dr tBacher-Holzmaun".

Oszustwo to zaznaczyło się w tern, że od jesieni r. 
1923 do ostatnich niemal dni maja br. dyrektor Krei­
sler, albo osobiście, albo też za pośrednictwem swych 
zaufanych ,podwładnych — w wymienionej rafinerji, 
opalanej gazem ziemnym.
przesuwał wstecz wskazówki na odnośnym gazomie­
rzu, wykazując w ten sposób o połowę mniejszą po­

jemność wypalonego gazu, niż .w rzeczywistości.

W SPRAWIE DEMOBILIZACJI GOSPODARCZEJ 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU. Jak  się dowiadujemy, Rada 
Ministrów przyjęła w swoim .czasie projekt rozporzą­
dzeniu w sprawie zniesienia obowiązujący cli w pol­
skiej części Górnego Śląska ustaw  niemieckich o de­
mobilizacji gospodarczej. Ucbiwala ta stanowiła w y­
wiązanie się rządu ze zobowiązań, przyjętych w sto­
sunku do przemysłowców śląskich w czasie ostatnie­
go przesilenia n a  Śląsku i walki o zniżkę .cen. Praw a 
deniubiliz&cype krępowały dowolność w układaniu 
■stosunków kapitalistów do robotników i te właśnie 
praw a miały być .zniesione. Obecnie ogłoszenie tego 
rozporządzenia odwleka się, .co, jak nam komunikują, 
wywołuje głębokie niezadowolenie na Śląsku.

W SPRAWIE ZWIĘKSZENIA ZAMÓWIEŃ KO­
LEJOWYCH DLA ZAGŁĘBIA KRAKOWSKIEGO.
Przemysłowcy węglowi Małopolski wystosowali do 
rządu memorjal, w którym domagają się powiększe­
nia zamówień kolejowych dla Zagłębia węgłowego 
krakowskiego o 100 proc. w stosunku do norm obec­
nych. Żądanie zwiększenia zamówień stanowi osta­
tnie .remedium przeciw rosnącemu .zastojowi w tym 
(zagłębiu. Ja k  się jednak dowiadujemy, również prze­
mysłowcy węglowi górnośląscy nie chcą zrezygno­
wać z dostaw kolejowych, tłumacząc to brakiem 
■eksportu i domagają się wobec tego prawa zaopa­
trywania koleji.

USTAWA O JĘZYKU URZĘDOWYM. M. ś . Weiw. 
opracowało projekt ustaw y o używaniu języka pol­
skiego w urzędach oraz w korespondencji z władza-, 
mi. P ro jek t ten jest bardzo daleko posunięty w kie­
runku tolerancji, bowiem przewiduje możność używa­
n ia  języków: ruskiego, białoruskiego, rosyjskiego i 
litewskiego w stosunku do władz na terenach woje­
wództw .wschodnich. Omawiany projekt złożony zo­
stanie do laski marszałkoskiej jeszcze przed rozpo­
częciem ferji sejmowych.

— o  ,e

my rozkaz dokonać w mieszkaniu rewizji.
I  nie zw ażając na prote>t zabrali się do .przetrzą­

sania wszystkich kątów i skrytek. (Szczegółowa 
rewizja trwała cztery godziny.

Gdy Izm aj ł o w wrócił do mieszkania, udał się na- 
ty.cliania.st do urzędu policyjnego, gdzie wyjaśniło się  
wkrótce, że

rewizja dokonana (została przez samozwańczych 
agentów,

gdyż z ram ienia policji berlińskiej podobnego Tozkazu 
nie wydano.

.Według iw-szelkiego prawdopodobieństwa została 
rewizja dokonana przez agentów czertzwycziajki, któ­
rym na rękę poszło przedstawicielstwo sowietów w  
Berlinie.

W ostatnich dniach do-zlo również do wiadomości 
policji berlińskiej, że kilka drukarń otrzymało listy 
anonimowe,

grożące wysadzeniem w powietrze lej drukami,
(która się podejmie drukowania pamiętników Lenina.

Minio tych aktów gwałtu, mimo zastosowania sy­
stemu terom , -prawna sfora czerezwyozajki tym ra­
zem zawiodła nadzieje swoich s.zezwaczy.

Prak tyki te. m łzukańeze przerwała policja, która 
upadłszy na ich trop. osadziła dyrektora Kreislera 
w kryminale, przekazując sprawę sądowi.

Obliczenia fachowców- wykazuj;;, że firma „Między­
miastowe gazociągi1*

wskutek owego oszustwa poniosła szkodę, idącą w  
dziesiątki tysięcy złotych.

Ubolewania godnym jest fakt. że

mnóstwo znanych ryb naftowych, dowiedziawszy się 
o aresztowaniu wspomnianego oszusta i złodzieja, nie 

wahało się intenwenjować u władz
na rzecz wypuszczenia tego żydowskiego luminarza 
tut. firmamentu narciarskiego na wołność. (kaci)

TEATRALJA.

Stolica świeci-przykładem
Warszawa będzie mieć „Teatr artystyczny dla sfer 

pracujących*4.
Gzy Ateny polskie pójdą w ślady stolicy?

Dzienniki warszawskie donoszą, iż decyzja Magi­
stra tu  m. W arszawy co do losów tego gmachu, ważą­
ca się między ofertą operetki a ofertą Zespołu Redu­
ty pod .kierownictwem L. Schillera i Fr. Siedleckiego, 
przechyliła się na korzyść tej ostatniej: 
gmach po Obecnych Rozmaitościach oddany będzie 
od jesieni Redlicie na „teatr artystyczny d/la klae 

pracujących**.
Sfery kulturalne W arszawy przyjęły (tę decyzję z  

ż.yiwem uznaniem.
* * *

.Możemy i władze miejskie polskich Aten
zastanowiły się, póki jesszcze czas 

nad tem. czy nie należałoby Teatr przy ulicy Rajskiej 
obrócić na podobny „Teatr artystyczny dla sfer pra­
cujących i dla inteligencji**, ze szczególnem uwzglę­
dnieniem wodewilu.

W każdymi razie placówka ta 
nie może być znowu kopalnią złota dla ludzi ohzna- 
jomionych raczej z wszelkiemi innemi tajemnicami, 
(np. jak siię lukratywnie prowadzi restaurację, hub 
płaci jak najniższe hnmorarja, jak się wyzyskuje Me- 
dnych literatów- itp.), a nie mających pojęc-ia o sp ra­
wach artystycznych.

Jeśli prezydjum m. Krakow-a da się w jakikolwiek 
sposób steroryzować i

pozwoli dokonać na sobie wymuszenia 
ze szkodą sipoleczną i artystyczną mieszkańców Kra­
kowa, to

będzie musiało ponieść konsekwencje 
swego ośerozwarżmcgo lub też tchórzliwego kroku, j

1

Wielkie oszustwo żyd. dyrektora rafinerji.
„Grabę ryby“ interwenjują u władz za oszustem i złodziejem.

Drohobycz. (Tek wł.). Świat Hafciarski tu t. ma znów 
wielhą sensację. Tłem jej wielkie
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Z SEJMOWEGO EKRANU.

Ministra Skarbu —  majchrem w Piety
Są pewne pisana — zresztą na ■całym świec-ie, nie 

tylko w K iako wie — które stale na coś uja-dają, pó­
ki nie najedzą się rzuconym 3an okupem. Traw ią szyib- 
ko  łup i znów rozpoczynają celowe ujadanie. W Pol­
sce połączone je*t ono nadto z p a tr  jo tyczną ana.-aa- 
radą. Zawodowy ezaaitaży.da ubiera na głowę konife- 
deraikę z gęuem  piórkiem djzi|hni']Mrsk.i»in,, a kieru­
jąc papierową kulę \w uipatrzoną osobę woła mocnym 
głosem:

„Dla zoawienia Ojczyzny!11 — dodając ciszej: 
.,Niech osoba da hapy i sza...11

Najbardziej zagrożonym ze -trony tego fasonu 
patrjotów  jest każdoczesny minister skarbu. W yto­
czony a zawsze głodny szantażysta uśmiecha się doń 
obleśnie i wywija zrazu kadzielnicą, dymiącą po­
chlebstwem; zdenerwowany brakiem rezultatu, chwy­
ta  złośliwie zębami za łydki, dając niedwuznacznie 
do zrozumienia:

..Niech o-oha da hopy, bo dźgnę majchrem w ple­
cy — to dla mnie bagatela11.

Ale minćrtfowig skarbu przestali się bać i jawnie 
do tego się przyznają publicznie, na forum sejmo- 
wtm.

P. Prem jer Grabski, podczas swego efc-po--e po­
wiedział wprost:

„Są w Pobee pisma, które stawiają sobie za cel 
zw a lczan ie każdego mmMra Skarbu, a na to, czy 
dany dziennik: chwali, czy gani Rząd. ja nie mam ża­
dnego wpływu".

Na sali odezwały się glo-y. świadczące, że posło­
wie rozumieją, o kim mowa. Słychać było wyraźnie 
w ykrzykniki: Kurjerek! Dać mn zaliczkę! Moi» wy­
starczy wagon papieru! Obejdzie się bagatelą!

Tylko jeden z posłów, pod wpływem reminiscen- 
cyj z ..W esela'1, szeptał pod nosem słowna W yspiań­
skiego: ..Jakby przyszło co do czego, to my. panie, 
nie od tego. Ale oni nie c-hca chcieć...11 (war).

K R O N IK A .
k b p a t g a r  T fA T fn  m u a n i e a i

Sobota: „K. U. R.11. 
t  RfcPPRTUA* OraRKTKŁ

S o b o ta : „D zidzi". -
Niedziela: „Dzidzi1.

REPERTUAR TEATRU BAOATSfłA
Sobota: „Wielki człowiek do małych inłerećórw11.

V " REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH.
Promień: „Zręczny Muszkieter", w gł. rok Maks. Linder.
Reduta: „Tancerka z WaWow-Baru"; sens. dramat a- 

marykański w 6 aktach. Po raz piemwsizy w Krakowie.
Ctetnka: „Ta, którą wytykają palcami", dramat w 7 

tfcfefccłl
Uciec na: „Wiosenne porywy"; dramat w 6 aktach w 

rołd gł. Ltjaira Kare-ne.
Zachęta: „Snatamk.. intryga".
Wanda: „Pod masuą"; dramat awanturniczy w 7 akt.
Warszawa: „Twarz i maska" z Harry Peel.

ECHA PROCESU KOMUNISTYCZNEGO.
Kilka- tygodni temu zapadł w sądzie okręg, karnym 

w Krakowie wyrok w głośnym procesie kom unisty­
cznym, skazując^ wydawcę pisma kom unisty zpego 
„Phig” Sierankiewicza na 10 lat ciężkiego wiązienia. 
N a skutek sprzeciwu, wniesionego przez obronę, T ry­
bunał najwyższy w W arszawie, rozpatrując motywy 
sprzeciwu obrony przystąpił do ponownej rozprawy 
n a  podstawie przedłożonych aktów  z rozprawy kra­
kowskiej. Obrony Sierankiewicza podjął się adw okat 
warszawski Durac-z. W ynik rozprawy tej znany bę­
dzie w najbliższych dniach.

UROCZYSTOŚĆ BOŻEGO CIAŁA, obchodzona corocz­
nie w Krakowie z niezwykłą wspaniałością, w roku bie­
żącym z powodu niepewnej pogc-ly i błota została od­
wołaną i; ograniczyła się d“> procesji w obrębie katedry 
wawek kiej. Cl gpdz. P ran, rozpoczął celebrować uroczy­
stą mszę św. ks. biskup Sapieha w asyście- ks. infułata 
dra Kmuą ińsWetgo. ks. kan. dra K orzoml-iewirza i ks. kan. 
d ra  Nikła oraz itanmow ^eanljunijuim dn-cJTofwpego. W na­
bożeństwie wzięli udział przedśtaiwiciele cywilnych i w nj-_ 
efcowych władlz kirakow.-k ich, stówaraysizeó i imstytiuoji 
oraz tłumy pobożnych. Kompan ja  hono<n»wa z urk-estra 
uBŁaAviia stię między kaplicy św, Stiamisława a gaawnym 
ołtarzem. Po. sumie przy dźwiękach d awniu Zygmunta-od 
była się procesja-, w cizasie kto/ej odczytali ks. dr Ko- 
rzorlkiewicz. ks. dr Nikiel, ks. dr. Ślepicki i ks-. ot. Kru­
piński ewnmgdeł-je przed poazcaegóilinemi ołtarzami, w cza­
sie któiwch Tow. śpiewackie „Hasło-11 odśpiewało odpo- 
wiednie RespouscTja, poeżem nastąpiło „Te Deium11 i bło- 
Biosłaiwieóetiwo przedi głównym ołtarzem. __

PIERWSZE ZAGRANICZNE ODZNACZENIE CZŁON­
KÓW ADMINISTRACJI SZKOLNEJ W POLSCE Kura­
tor okręgu szkolnego knako.wsk'ego p. DwLnski i jego a - 
fctępca wizytator dr. M. PóllaiK. otaymald od rządu frąn- 
euskfego dyplomy na odznacfflemie „Ołicder de Pinsłiructiioin 
publiqne“. Odźnaczenie to nadął rząd francuski wvmac-

Międzynarodowy Kongres studencki
narodowych tw ięzK iw  młodzieży akademickiej.

Kraków, 21 czerwca.
J a k  się dowiadujemy, dnia 12 września br. zbierzr 

.-ię w Polsce międzynarodowy kongres studencki, na 
k tó ry  zjadą do Rzeczypospolitej Polski delegaci 26 
państw w liczbie około 500 uczestników.

W  program ie przyjęcia gości przewidywane jest 
zwiedzenie kraju. Obrady kongres..! odbywać ; ię bę­
dą w Warszawie i w Krakowie. Do K rakow a zjadą 
uczestnicy kongresu dnia 22 września br. i zabawią

jeden dzień, opuszczając nasze m ia-to dnia 23 wrze­
śnia br.

W cza. ie pobytn w Krakowie poza zwiedzeniem 
■miasta i okolicy projektowany jest następujący po­
rządek prac: -Sprawozdanie z ostatniego posiedzenia 
kongre-u. oraz zamknięcie oficjalne obrad, p o c z e t  
nastąpi oficjalne przyjęcie w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim.

ctwn'™ ^  ^  działalność w zakresie szkokw-
, KAROL HUBEK ■ ROSTWOROWSKI, znakomity 
aromatu-rg. prezes Ziwiąizku diz-iemimkairze polskich w Kra­
kowie zaniemógł Chory przebywa na wsi w Kieleckie^ 
gdzie przychodzi już do- zdrowia.

ŚWIĘTO PUŁKU KOLEJOWEGO. Wozoraj prze I połu 
dniem rozpoeizęła się na dziedzińcu koszaj- pułku kolejo­
wego pnzy uil. Montelupich -wspaniała uroezysitość doeocz- 
neigo , v ięta- t.egio pułku. Uroczystość rozpoczęta się mszą 
potową, w ktÓTej wzięli udział: ksi. biskup Sapieha, wo­
jewoda Ko-walilkowiski. prez. dyr. kolei Pracbtel z n-auł- 
lnsip. Połkna-nem. szereg \>ĄŹazv;h ui-zeinków dvr. kolei, 
w:.’ępr. WbeLgjus: generąfoiwie: Szopm-iKi. Ledóchoiwvsk"‘ i 
imz a na ko szef sądiu v-;jsklowego dr. Bielski i inni: 
leg.iroeiz-Tia arpczystcśc święta pałkowego1 była połączo­
na z odsłonięciem pc-mitiilka- dla połegłech oficerów i żoł­
nierzy t >go pułkn w r. 1913-^1932. '

EN/uiWYŻKa  PODATKU TOWAROWEGO. Ż w a dv- 
skusuę wywiołała na ostatnieim posiedzeniu kemisji budże. 
»cwe | sprawa podwyżki f*)d!aikiu towarowego. W dv.«ik,us-ji 
Wydtąpieno' pmeciwko podwjżte podatku od mleka i- zie- 
jmineków oiaz domagano- się ulg dla. handlu traeswtiowego- 

ROLNIKÓW DUŃSKICH W KRAKO­
WIE. Wczoraj przybyła- z Warszawy do- Krakowa na dwu 
dniowy pobyt wyc-ieczika duńskich rolnikóiw. baiwiących 
ostaitinio' na kengne-sie rolniczym w WTair.szaiwije. Wrciec-z-

- 3-dzi dy.r. HoiLt6n-An)iwłS€>n. który przed wonna 
przdn-jwa-ł pewien czoe w Małopubce i vłala językiem 
polsk-nii. Jest on d yrelct-orem l>iura Związku oduków dun 
skich dła phcokrajoiwych roiboindkóiw rołmych i w ym cha- 
r;«k<crze, bawił już kilkakrotnie w Polsce’w sprawie kon- 
tralktciwamia- l-oboindc z Poteki do robót polnych w Danjjit 
Wycieczka w dniu dz.isiejszsnn zwierltiła m-iasito i jeeo z.ia- 
b\-Cki. ‘ r

W SPRAWIE ZWOLNIENIA M DÓW I EMERYTÓW 
OD PODATKU LOKATORSKIEGO. Onęgdaj o-lbeł się 
w Krakowie wielki w..ec emerytów, wdów i sLei t w sn-ra 
wie pr-praww bytu. Uchwalono- kiłka rezo-incji. z których 
najważniejsza doć.yczy z-wołmienia emerytó-w od po-latku 
lokat,orskiego. Wozora; j-iiwóła się u pre-z. m. Fedeio-w.icza 
delegacja, .włów ! -J—

że .-ipra-wa z-wo-lmienia eme-rytóiw będzie omawiana na po­
siedzeniu dzL-ńęćajwn magistratu i że o-bicśne podania 
o zwo-lnienia zaJa-̂ -wiać będzie ąpeejałiiia ad hoc komfeja. 
Zwolnienia uwzględniane bęlą iudyiwirlmalnie w te-n nj«o- 
sób. że emeryci, kórzy żyją wyłącznie z fonduszóiw eme­
rytalnych, zajmują szczupłe mii?eiz;kania, nie trzymają pod 
najemców i nie iiiają innych źródeł dbchodu/ uiwolndeni 
l>ędą w zupełności od płacemra polaitiku iokatoreikiego. Je 
żeLi cmeinż wynajmuje pokój sublokaitorowii, to- pudaite-k 
tokatoi-jski ściągany będzie wyłącznie odi sublokatora.

KTO WYDZIERŻAWI OPERETKĘ KRAKOWSKĄ? 
J-ak się dowiadujemy, pręzydj-nn m. Krakowa, wezwało 
oferentów', którzy reflektowali na dzierżawę teatru przy 
ul. Rajskiej do ositateozneigo- ośyia.łc-zen-ia się. czy-są w 
możności wywiązać się z wanumików uchwalonych przez
Radę miasta. Z pośród, kilku kandydatów przyjął warun-„, „który ma żywo w pamięci wytiwprną „Relutę Szer-mie
.ki dzierżawy jedynie d-jT. b. teatru Nowości w Krakowie 
p. Pilarski, który też ma największe* szanse- uzyskania 
dzierżawy. Inni oferenci, jak ruamrzykład p. Lubelski, żą­
dali pomocy gminu w formie rekiwiizytów i ko-atjumów z 
.teatru Słowackiego. Wjliór k-amlydata do prowadzenia 
operetki pi-zy ul. Rajskiej rozstrzygnie prezydijum miasta 
W najbliższych dniach.

SPEKTAKLE OPEROWE W KRAKOWIE. Dyrektor 
znanego biura koncertowego, w Krakowie p. E. Bujan-ski 
pertrafktuje z dyrekcją Oipery warszawskiej o pozyskaine 
-zespołu oper owego- na szereg występów w teatirze im. 
Stowoic,kiego. W razie dojścia do skutku pertiraktaeji, spe 
kta-kle operowe dawantb-y były w imprezie d>T. Bujań- 
skiiego w cz-asie od 25 lipca- do 15 sierpni-a.

MCZORAj SZY TARG był bardżo ożyiwi-ony i obfito­
wał w wielką ilość artykułów spożywczych. Ceny naogół 
utrzymywały się na dotychczasowym poziomie. Płacom 
za: 1 liistir mleka zbieranego 1P--22 gir; nieebiera.negio 
27—33 gr: kwaśnego 16—22 gr; śmietany słodkiej 44— 
55 g r: kwaśnej 1.30—1.56; 1 kg matła 2.77— 3 zł: sera 
0.»3—0.95 zł: 1 jaje 6—7 gr. D-rób: kura 3.30—6.60 zł; 
para kurcząt 3.30- -6j60 zł; kaczka 3—5 zł: gęś 4.40— 
6.60 zł. Ryby: 1 kg karpia 9 zł; łinai 6.65 zł; łososia 11.11 
zł. Na ta-rgu pojawiły się w dużych ilościach borówki, 
poziomki i tiiutikawki, których cena walia się od 2—4 zł.

W SPRAWIE EKSMISJI 200 AKADEMIKÓW Z KO­
SZAR PRZY UL RAJSKIEJ PRZEZ WOJSKOWOŚĆ 
odbędzie- się w so-botę dnia 21 (tj. dziiś) o god-z. 12 w po- 
łudlnie wiec ogól no-akademicki w gmachu Uniwersytetu 
Jagiellońskiego ('Collegium Nowuim).

WIANKI NA W-IŚLE. Tradycyjny o-bchód „Wianków11 
na Wiśle pod Wawelem odbędzie się dziś, tj. w sobotę 
dnia 31 bi.i. — o- czem oznajmią mieszkańcom grzmoty 
strzałów możdiii żowyich. Olbrzymi, nakład kosztów ' pra 
ey włożony przez Oclidzdał wioślanski Sokoła kraik, w or- 
ga/nSizację uroczystości Wianków, ma na celu jedynie u- 
święcenie i zacł.owamde z należytym pieyizmem tej jwacła- 
aąj, słów iań^tjej tradycji. — Nie uleg-a wątpliwości, że 
tak gorąco miłujący naisze zwyczaje narodowe, bracia na­
si ia Śląska pospieszą tłumnie do grodu poidwaweltskiego.

by biorąc udział w obchodzie dać wyraz swych uczuć a 
przytenn umożliwić zacieśnienie serdecznych węzłów są- 
sieizkiteb.

WŁAM ŚNIE DO MIESZKANIA. Do mieszkania Henry­
ka Hornika p i/y  ul. Niecałej włamano sde wraorai rano 
i skradziono biżuterję wartości 2 miljar łów M,p.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU BUDOM LANEGO W KRA 
KOW1E. We środę w p<dudnię w województwie odbyła 
się konferencja interesowanych stron, na której dzięki e- 
nergicznej interwencji szefa bezpiec.zeństwa dna Kuuipiń 
skego zb-kwidowTa.no st-rajk poiw rżką plac robotników fa­
chowych o 48 proc, a luek-wTalif-kowainch o 58 proc.

TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIECKA POD KOŁAMI TRAM 
WAJU. Wc-zoraj w ulicy Starowiślnej opodal ul. Benka 
J«i seiewicza zaszedł przedpołudniem straszny wypadek, 
któjy' pociągnął za sobą śmierć 4-letmi-ego daieicka. Cko 
pod koła tramwia.ju wpadł lor. Wint i znalazł śmierć na 
miejscu. Zmasakrowane zwłoki wydobyła z pod kół tnam- 
iw aju straż pożaina. Tragi, zny tern wypadek wyw-ułał o- 
gnomne zbiegjowiisko uliczne.

KARAMBOL NA DWuRCU KRAKOWSKIM W środę- 
około północy pociąg towarowy zdążający z dwonca prze 
tokowego- po torze lącz/niko-wyiii na.jevihał na grupę wo­
zów. praeamacznych do naprawy. Kierownik pocaągiu i ha- 
imiilńz.y zostali kon+yzjunow ani. Kierownik pociągu Kur­
dziela Franciszka przewnezio^o w ciężkim stanic na kli­
nikę. Zarządzono śledztwo dla wrkrycia przyczyny ztde- 
-rzeinia.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
FESTIYAL. NA SKAŁCE, w- ślicznym dziedzińcu przed 

kościelniim tv niedzielę dnia 22 bm. o godz. 6.30 wieczór 
uirząidza Komitet, wyikupna kośc-ioł-a św. Agrndesżki. Anty- 
s-t.yczny kienmek objęła prof. p. L. Grodzicka z łask. 
nviipółii-dziaiłem art.móiw Opery p. M. Mści-wcjeiwiskiiej (so­
pran) i p. A. Langera (basa), dalej o-zelisty adiw. p. dra 
Aleksandra Rolanowskiegx Tow. śpiewadkiego ,JLaiało' 
ipod batutą dyr. M. Kozłow skiego i orkiestry mandolino­
wej ..Es,pa na1 pod batutą d\T. p. Józefa Kaczora, Bilety 
na miejsca siedzące po 3 i 2 zł. — stojące po- 1 zŁ, dla 
studentów i wnykowych niżej sierżanta po 50 gr. przy 
iwejściu. Dochód przeznaczony na wykup koćoioła i kla- 
sztorku św. AgniesckL — W razie niepogody Festiwal 
odbędzie się w następną niedziele,

ZJAZD DELEGATÓW KÓŁ Z W. INWALIDÓW odbę­
dzie się w Krakowie dnia 22 hm. (w niedzielę) yy sali Mu­
zeum przemysłowego. Na zjeździć ma zapaść uchwała co­
do zamierzeń rządu niewypłacanra rent ‘tewaliidom o«l 15 
dó 25 procent,

Z KRAKOWSKIEGO KOŁA T. N. S. W. Dziś tj. w so­
botę dnia 21 czeiwcn. br. o- godz. 7 wi.ecz. w sali 39 Coli. 
Nowi zebranie członków Kola-: 1) Płace dyrektorów i pro­
fesorów w zakł. piyiw.: 2) Sprawozdanie ze Zja-/du ekr. 
yv Taimciwde i Walnego- w Po-znaniu. Wstęp wo-ljiy Gó­
jcie mile wid.ziann.

WIELKI DANCING SZERMIERZY, który w sobotę dn. 
21 bm. (tj. dziś) urządza. Sekcja ś-zennieroza Akad. Zw. 
•Snprt. w Krakcwip zgromadzi niewątpliwie w pięknych 
salach Kas-coa wojsk. c.ałv świat towanzybki- Krakowa-

T7.v“. urządzoną z j>o-w.rdzeniem w karnawale pmzez S. S. 
A. Z. S. Clou 7-abawy będzie, konkurs taneczny modnych- 
tańców o nagrody honorowe. Dan. ng poprzedzi match 
na szable pomielzy polską dnrż\ną obmp-^-ską a repre­
zentacją O ntr. Sokoły wyi-jsk. z Poznania. Początek pun­
ktualnie o- rodź. 9 wiec.z.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za spokój duszy św Ame- 
lji Bartoszewiczowej, jako w drugą rocznice zgonu idptrz. 
wio-ne będzie w kości-ele- N. P. Marii w poniedziałek c&lł. 
.23 czerwca br. o godz. 7 rano pr^ed v udownytm obrazem 
Uikmzyżowanego Pana Jezusa.

W OBRONIE PIĘKNA MIASTA.

Osw m m m  m i i  i  U !
Jak  dono-zą -dzienniki mw.-ke. 

wszystkie tarcze reklamowe, znajdujące się na Latar­
niach gazowych zostały we Lwowie z dniem 1 czer­

wca zniesione. 
iWo-bec tego M agistrat wzywa właścicieli owych re­

klam, aby zdjęli je w ciągu trzech dni, yv przeciwnym 
razie uczynią to na ich koyzt Komisarjaty dzielnic.

W ten śppsób postępuje dbały o estetyczny tcygląd. 
miasta Magistrat Lwowski.

Jakże  Inaczej dzieje się w podwawelskiej Ptpidów- 
ce. U nas, .pcuniniu .protestu Tow. miłośników Krami 
kowa, Stów. przyjaciół drzewek i innych organiza- 
cyj kulturalnych władze miejskie ignorują optają po­
ważnych obywateli, dbałych o piękno Krakowa.

4
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Krwawa niedziela w kościele w Raduniu
Zbuodittoza polityka biskupa Maitulewicza. — Interdykt na parafję w Radomiu. — Delegaci bwkupa — 
.zbrjouicfflyir.i prowokatorami. — Krwawe starcie w kościele. — „Tu muoi być iu&aa Łatwa44 — z am­

bony. — Księża prapagutobanui nienawiści.
Niesłychany wprost szowinizm litewskich księży 

■w wileńskiej djecezji doprowadził do krwawych zajść 
w par. Radlińskiej w pow. Lidizkhn.

Ks. 'biskup wileński Matulewicz, którego wroga 
polskości polityka ją trzy  tylko : podnieca stosunki 
polsko-litewskie na ziemiach wileńskich stał się mo­
ralnym sprawcą krwawego rcajścia, kalającego ko­
ściół polski w  iRaduniu.

Olbrzymia ta paraf ja, licząca przeszło 12.000 (lusa, 
w olbrzymiej większości składa . ię z Polaków, gorą­
co przywiązanych do Polski, ojczystej mowy i tra­
dycji religijnej. BL-kup Matulewicz starał się zawsze 
parafję tę obsadzić oddanymi sobie księżmi litwoma- 
nami, którym  specjalnie poruczał zadanie Rtwinizo- 
wania miejscowej ludności,

I  tak  przesunęli .-ię przez parafję k*. ks. Brzozow­
ski, ł/ajtwski, Sobolewski, którzy prowokatorskimi 
wichrzeniami, drażniącemi uczucia patrjotyczne wier­
nych. powodowali częste zatargi z parafjanam i. Osta­
tn i proboszcz ks. Kochański, szczery kapłan  i gorący 
Polak -woim taktownem postępowaniom łagodził ta r­
cia polsko-litewskie i zyskał sobie powszednie zau­
fanie parafjan obu narodowości. Lecz długo nie zo­
stawał go ty Raduniu biskup Matulewicz. Nasyłani 
przez niego księża-litwomani, wichrzyli przeciw ks.
Kochali; kiejuu i snuli intrygi, wprowadzając zamęt 
między zgodnych dotychczas parafjan. Wreszcie ks.
Kot nański po niespełna rocznym duszpasterstw ie zo­
stał przez biskupa przeniesiony.

Nowmmianowany proboszcz ks. Chodynia rozpoczął 
i.lro tu tUmuiaL-a onvanr»iłaTike w oarafri. Litewskie na-o.lrazu litewską gospodarkę w yarafji. Litews 

bożeństwa i kazania, spychały polski" na szary ko­
niec. Rozgoryczeni parafjanie, polskimi pieśniami na­
bożnymi odpowiadali na intonacje i kazania łitewsk.e, 
Ks'. biskup Matulewicz nie chciał nawo przyjąć de- 
ł««acji parafjan raduń-kich. dając tem dowód >wvj 
antypolskiej działalności, wreszcie nałożył na parafję 
interdykt i zamknął kościół. Kilka miesięcy byli pa- 
rafja.lnie pozbawieni pociech religijnych.

flEŁDA.

P o  dhurch sta raniach w- Wilnie i War. za wie udało 
się parafianom wywrzeć naci W na biskupa, by ko­
ściół otworzył.

W niedzielę 2.1.maja. ujechali trzej księża litwo- 
mani ks. Bokszozanin, ks. Kuźmiński, ks. AborowK z
i Białorusin ks. Możejko. Księża ci odprawili nabo­
żeństwo niedzielne, ipo nim zaś wyszedł na am-l>onę 
k : . Aboro .. icz i zaczął kazanie po litewsku. Ludność 
polska izaśpiewała ,yRotę“ Konopnickiej. W tedy roz- 
jusizony k>. Bokszczanin przypadł do jednej ze śpie­
wających kobie'. począł ją

BIC I SZARPAĆ Z CAŁYCH SIŁ
wypychać z kościoła, wołając:

„WYNOS SIĘ BANDYTKO Z KOŚCIOŁA44.
W tedy zmobilizowana z dalej parafji ludność li­

tewska rzuciła się na Polaków.

BIJĄC ICH LASKAMI, ś WIECaNiKaMI KOŚCIEL­
NYMI I CEGŁAMI WYRYWANBMI Z POSADZKI.
Polała się bratnia krew. rozległy się jęki rannych, 
i kres świętokradzkiej bójce pokżyla dopiero policja.

Rozjuszony ks. Bok-zozanin wybiegi na ambonę 
i trzęsąc się iz gniewni wolał, że

BÓG ZEŚLE NA POLAKÓW OGIEŃ SIARCZYSTY, 
pioruny w nich bić będą, a trupy walać się będą mie- 
pogrzebant Ks, dziekan Kuźmiński wołał do Litwi­
nów'.

Kraków, 21 czerwca.
D o l a r ....................... 5 -2 2 A — 5 1 8 ‘ b— 5*17 1/;
Frank szwajc. . , —
Korona austr. . . —
Korona czeska . . —
Lir
Frank franc. . . . 27-7ć

Kral.ów 21 czerwca.
Na giełdzie efektów panowała stagnacja w calem zna­

czeniu tego wyrazu. To też akcje poniosły doUze straty 
kursowe, dochodzące przy niekiórj ch papierach w poró­
wnaniu z notowaniami ze środy do 20 procent.

Na giełdzie pieniężnej Praga i Zurych zwyżkowo, frank
1 ancuski słabszy. _______

DEWIZY W OBROTACH'BANKOWYCH.
Czeki: Nowy Jork 5.20; Praga 15.45—-15.40; Szjwajoairja 
92.40: Wiedeń 7.35 i pół; Medjoiam. 22.75.

Akcje. (Cyfry w złotych). W transakcji:
Ziemski Bumik Kredytowy 0.16—0/15
Band. Związku Spółek Zarobkofwwch 3.80
To ha n _ 0.32
Plia-mu iB. Jawornicki) 0.70- -0.65
Żegluga Patoka _ 0.14
Zielenieiwiski 7.7 0— 7.60
H. Cegielski Poiznań 0.50—0.49
Pocisk 1-00
Górka 13.90 —13.60
-Siwisiza 4.70—4.60
Polska Nafta 0.48—0.47
P-okucie 0.37—u.35
.8. W. Niemokw-ki 0.55
Krakus 1-00—0.85
OhodoTÓw 4.80—4.35
i ’h v-+,i> 5.65—5.50
A .'P iasecki 1.45—1.50

AKCJE NA POTJEŁDZIE.
Jaiwomznio 19.75, 25-tki 17: Gazy -z-au bodnie 2.75: Nobel

I.30—1.40; Lokomotywy 0.15-0.50—0.48: Nafta Krosno
0.40—O.50; Miijonóiwica 0.40.

BY NIE USTĘPOWALI, BIJĄC POLAKÓW,
bo

„TU BYLA I BYĆ MUSI NYSZA LITWA44.
Takich kajdanów wysyła i.i-knj) iM.itulewicz do 

po-lskiej parafji w misji wymagającej wiele taktu, de­
likatności i bezstronności.

Takich kapłanów wybiera najwyższy -pasterz jako 
siewców ewangelicznej -prawdy miłości bliźniego.

iMilijoniowkn 0,51—0 52: Br.ny złote 0.73—0.77: Pożtcz- 
kn. ziota 7.10—7.20: Po-żccmka dolarowa 2.60—2.80.

Akcje: Parowozy 052^-055: Poetek 1.4.5—1.33: Chodo- 
rów 4.75—5: H. Cegielski w Poznaniu 0.49—0.50; Elekitry- 
■cr/.eość 1,8o—.1,60: Polaka- Nafta 0.60. ZMeaudwski 8.75Ć— 
8.25: ZaiwNrCe 10—42: Żyrardów 40 i pół dio 44: Stara­
chowice 2.27—2.48: Siła i świ-aitlo 0.59—0.58,

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamkniijcie giełdy: Notwy Jork 5.64 i pól: Londyn

,22.48 Paryż 30.40; Wiedeń 0.0079 i trzy ót=ime: Pnpga
16.66 i jedna czwarta: Rłdapeiazf 0.0061: 'Hoila-nrliia. 211.65, 
Bukareszt 2,50: Med.joilan 24.50: Białogród 6.72 i pól.

Warszawa, 21 czerwca.
Dolary St. Zj. . 
Frank fran. 
Frank szwajc. . 
Korony ezeskie

5'18Vo 
2790

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki: Nowy Jork 5.18 i pół; Londyn 22.15 i pół do 

2253: Paryż 28 Wiedeń 752 i pół; Praga 1555; Włochy 
22.50 i pół; ^zwajca^ja 91.98. Hołmclja 194.51.

DZIAŁ GOSPODARCZY.
TERMIN DOPŁATY DO ŚWIADECTW PRZEMY­

SŁOWYCH NA ROK 1924 uplywą 'Z dniom 30 czer­
wca 1024 i bezwarunkowo przedłużany tnie będzie. 
Kwoty ido,piaty podanie zastały w 'obwieszczeniu laby 
skarbowej iz 26 m aja 1024 L. 533u-24-4i. Beazwłociz-
ii-L8 po upływie po wyższego terminu odbędzie się ści­
sła kontrola świadectw przemysłowych i przeciw (pła­
tnikom, którzy nie 'uskutecznili nałeżmych dopłat, 
wdrożone ibędą kroki egzekucyjnie względnie postę­
powanie karne z zastosowanieni kar iza izwf-okę po 2 
procent miesięcznie i pól procent podwyżki iza każdy 
dzień zwłoki niezależnie od kosatów egzekucyjnych.

'Płatniczy, którzy  przy dopłacie ,zaklasyfikują swe 
przedsiębiorstwa miewłaściwie ido kaitegorji niższej, u- 
Icguą grzywnie do 3-krotuej wysokości różnicy mię­
dzy -Ceną należnego, a wykupionego świadectwa prze 
myślowego. K ara ta  nie zwalnia od obowiązku naby­
cia właściwego świadectwa przemysłowego. W skaza­
li em też jest, aby płatnicy, dla uniknięcia iw ostatnich 
liniach natłoku oraz ujemnych konsekwencji, z po­
wodu niemożności pobrania od nich do 30 czerwca 
br. dopłaty, izjpasfjf! się we własnym interesie w K a­
sach skarbowych, jak  najwcześniej.

TERMIN PŁATNOŚCI RAT POD YTKU MAJĄT­
KOWEGO, przypadających w  łatach 1924 i 1925 od 
'właścicieli nieruchomości miejskich, do których stosu 
je Lsię ustawa o ochronie 'lokatorów, a których jedy- 
uem źródłem dochodu są  nieruchomości, względnie 
także uposażenie służbowe, praca najemna łub eme­
ry tu ra  odroczył p. M inkter iSkurbu do 1 stycznia 
1936 roku.

,0 iłeby ijednak przed dniem 1 stycznia 1986 r. ■wła­
ścicielom nieruchomości miejskich zostało umożliwio­
ne zapłacenie podatku  m ajątkowego w  -trybie (przewi­
dzianym \w art. 58, ustęp o) ustaw y o podatku m ająt­

kowym, tą. listami zasUwnymi, opiewającymi na zno- 
te lub muc w aluty, wówczas odroczenie zostanie au ­
tom atycznie uchylone.

Odroczenie terminów płatności nie dotychczy tych 
właścicieli nieruchomości miejskich, kiórzy je nabyli 
tytułem oapiatmym po dniu 1 stycznia 1919 r.

Właściciele nieruchomości w Krakowie, -posiadają­
cy -warunki odroczenia podatku, nie -potrzebują wno­
sić 'Osobnych o to podań do iwładz skarbow^^h, gdyż 
mumo doręczenia im zawiadomień o obliczeniu I  raty 
ij>odait.ku maju-tkowego odroczenie podatku będzie im 
przyznane z urzędu, o czem każdy interesowany bę­
dzie zawiadomiony pisemnie przez odnośne Iu pekbo- 
ratv  skarbowe.

ZE SPORTU.
LW Ó W -hKRAKÓW  3:2 <2:1).

Po raz pierwszy Lwów w wałce o puhar prof. Że­
leńskiego uzyskuje w Krakowie zwycięstwo. Je s t to 
drugie z rzędu zwycięstwo, tak. iż trzecie -potkanie 
we Lwowie, które >ię odbędzie w jesieni może mieć 
bardzo smutny dla Krakowa koniec,"strata jniharu, 
przez tyle lai wędrującego z miasta do m-ia.-ta. Za­
wody wzbudziły w Krakowie wielkie zainteresowa­
nie, t-o też na 'boisku Wisły zgromadziło się około 
5000 osób, żądnych przyjrzenia się grze dwu rywali. 
Kraków wystawił najlepszy skład, jakim mógł dy­
sponować kapitan -związkowy. Jednakowoż przygnać 
należy, iż zwycięstwo Lwowa było w zupełności za- 
shiżonę. (Drużyna lwów ka jako całość przedstawiała 
się -o dużo lepiej, ba nawet niektórzy poszczególni 
gracze -przewyższali swych vis a vis z naszego mia­
sta: ii]). Wacek, każdy z pomocników lwow. kioh, 
Garbień. Bramkarz łwowski b. niepewny i słaby, i je­
go tylko winą było puszczenie pierwszej bram ki. 
Doskonale zbudowani Lwowiacy. idący ostro na k a ­
żdą piłkę, dobrze grający główkami, musieli uzyskać 
zwycięstwo nad niemającym dnia najlepszego Kra­
kowem. Poszczególni zawodnicy wykazali bardzo 
słabą formę, a do takich zaliczyć nałeży Balcera, Ka­
łużę. Ozulaka. Synowca, Stycznia. Wiśniewski dobry, 
jedynie drugą bramkę zawinił z powodu nieszczęśli­
wego wybiegu. Obrońcy dobrzy. Pomoc najsłabsza, 
wybijał sic Oikowski, ale dopiero przy  końcu zawo­
dów. W ataku  najlepsi Adamek i Chruściński.

W 11. Kurjerze Codz., gdzie dział sportow y prowa­
dzi p. inż. Roseństock kapitan 'zwiajzkowy K rak. 
Związku, ukazało się sprawozdanie, tłumaczące klę­
skę ty lko złą g rą  właśnie wszystkich zawodników 
17. W Kły. Podkreślamy, iż jest to  typowa robota klu­
bowa, k tóra  bardzo żle świadczy o objektywności 
i fachowości niepodipisanego pod tym  sprawozdaniem 
autora, a przynosząca tylko niepotrzebne jątrzenia 
przez nieprawdziwe przedstawianie rzeczy.

Kraków  rozpoczyna grę bardzo nerwowo, bo jaż  
w 1 min. z winy Fryca uzyskuje Lwów pierwszy tóg. 
Dalsze kilka minut, to sta ła  przewaga gości. Wi­
śniewski trzykrotnie ratuje pewne bramki. Już  w  ft 
minucie Gzulak wybiera z rąk bram karza piłkę i uzy­
skuje pierwszą bramkę. Kraków nie może zdobyć się 
na planową pracę, a wszystkie pociągnięcia są ty l­
ko robotą jednostek, które wobec słabej form y więk­
szości drużyny kończą się fiaskiem. Lwów wyrównu­
je, a Kraków, strzałem Chruścińskiego, po otrzym a­
niu .piłki od -Stycznia, uzyskuje drugą bramkę. P o  
przerwie Lwów uzyskuje dwie bramki, pierwszą głów 
k i  Garbienia z jjodania W acka, do pustej bramki. 
Mimo szalonych wysiłków K rakow a i bardzo licznych 
sposobności do uzyskania bramki, dość powiedzieć, 
że przestrzelił tylko 3 razy 'Kałuża, raz Ceulak i Chru­
ściński pewne ,pozycje i mimo wykluczenia Kmiciń- 
skiego. doskonałych eentr Adamka, wynik pozostaje 
nitzmienionym. Sędziował trochę za delikatnie wo­
bec. Lwowian, p. Ziemiański.

O MISTRZOSTWO KLASY B.
Wisła II—Wawel 7:0.
Sparta—Zwierzyniecki K. S. 1:1.
Mak-kabi- Urania 4:2.
LWÓW. Jutrzenka- Haanonea 1:1.
MYSŁOWICE. Wawel (Kraików)— Mysłowice 2:0.
CZĘSTOCHOWA. 15. 6. Orlęta -Częstochowa 2:2.
V>ctoria - Warta (Częstochowa) 3:1 (2:1) o mistrz, 

klasy B. —be.—

Oś w i a d c z y n y .
— Marysiu, czy był kto -podczas naszej ni obecno­

ści?
— Był, proszę panienki, jeden tylko z oświadczy­

nami.
— Co ty  mówisz?
—'Był rządca -domu i oświadczył, że od pierw itego 

komorne i świadczenia podrożeją.
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DR. JÓZEF FLACH.

U prosu wakacji.
Za dni kilkanaście skończy się Tok szkolny. .Szkoły, 

a  między niema i średnie, zamkną n a  dwa miesiące 
sw e bram y dia młodzieży. -Co się z atią fynvżtus-em 
dziać ibękizie? Niewątpliwie znaczna jej część .bądź 
wróci do -zmajdującego się poza -Krakowom domu ro- 
rLzicieliskiego, ibądź -z rodzicami przeniesie się n a  letni 
pobyt do wszelakich leitnii-k, od skromnej wsi aż do 
„polskiego** morza. Ale -poza tymi waazęśl lwicami, do 
k tórych -dołąazyć jaszcze ,trzeba garstkę ty cli, któ- 
tryoh przygarną (colonje -wakacyjne Hub obozy harcer­
skie — ipoza nimi zosianie jeszcze -wiele młodzieży, 
i n a  czas wakacji nie -apui-zczajątesj murów -Krakowa. 
Co się -z -tymi -.hłopcami — 100 -o nich mi itu iprzede- 
wszystkiem chodzi — przez ten czas dziać ibęd-zie, co 
oni -będą Tobić?

Będą odpoczywali „na łonie rod-ziny“... Tak, zape­
wne. Tylko i do tego ..odpoczynku-* i do teg o  „łona 
rodziny - trzeba -dodać pewne -zastrzeżenia i objaśnie­
nia. Odpo-c-iynek ten LS-ię młodym chłopcom nal-eży: i 
tym , -co się pnze-z dziesięć miesięcy- -roku szkolnego i- 
sto tn ie napracowali — i tym nawet, co... tak  bardzo 
po czcm nie m ają o-dipoczywae, ibo i parno -.siedzenie 
w  sali s.zko-Inej prze-z godzin pięt., czy s-ześć dziennie 
nie sprzyja -zdrowiu dorastającego chłopca. Ale -od­
poczynek to ni.e .Jeżenie -do góry  brzuchem-*: to w y­
starcza murarzowi, który w południe na godzinę od­
ryw a się od fizycznego trudu, to już nie w ystarcza na 
aaip* tnienie młodemu icriłopcu całych dw-óch onieis-ię- 
cy ferji. I iw tym odrperozynku trzeba -"ię przecież 
czemś zająć, nie nauką szkolną, ale zawsze czemś, co 
jest zajęciem, choaiaż nie -je-t już |>ra*ą. feem  się zaj 
mie ten pozostający w Krakowie gimnazjalista?

Odpoczywać będzie ..na łonie ,rodziny--... Tak -się 
mówi. tak ;ię pisz..* w kronikarskich notatkach naza­
ju trz po rozdaniu świadectw. W rzeczywistości j « t  
trochę inaczej. W akacje są radością dla ucznia, aJe... 
kłopotem  dfa rodziców. To tak dobrze było, że przez 
dziesięć miesięcy chłopak od 8-ej do. -1-ej czy 2-ej sie­
dział w szkole, a nie .^zwendat sie-- po domu. Iluż to 
rodziców z tego -jedynie punktu wid-zenia .patrzy- na

.-zlkołę i gniewa -się n a  nią, rże ich -synowi daje i w 
ciągu Toku szkolnego -duść ozę-to. z-byt często tak  u- 
pra-gnione przez niego „wolne**. Teraz -s-ię to -skończy: 
chłopak ./nałogowo-* do iwczetsnego wstaw ania -przy­
zwyczajony, teraz, w  miesiącach letnich -będzie się od 
ósmej rano „tłukł*- po mieszkaniu. Dawniej s-zedł do 
szkoły i ibył spokój — teraiz -chyiba na ulicę -trzeba go 
będzie posiać, iby nie przeszkadzał w sprzątaniu -mie­
szkania, by  nie "upominał *ię o wicześtuejszy obiad. 
Be-z oporu, owszem z cichą aprobatą lub nawet za­
chętą r-odizieów pójd-zie ten -chłopiec na ullicę Dom 
znowu jest -pokojuy. Gdzie ten chłopak pójdzie, z 
kim ten czas do obiadu przepędzi, o to  rod-zice w 
wielu wypadkach, w w-ięcej wyij-a-lków, niż się to 
powszechnie j-rzypuszciza, nie dbają, bo przywykli do 
izrzueania tej troski przez dziesięć miesięcy na -szko­
łę. na te -lwa w akacyjne nawyezki nie anriemią.

-Więc gdzie chłopak .pójdzie? Jeżeli ciepło i pogo­
dnie, pójdzie -zapewne -za m iasto i — dobrze -zrobi, bo 
przynajm niej odetchnie Świerżem powietrzem. Ale jak 
chłodno i des-zezowo — a -do itafkic-h horoskopów upo­
ważnia tego-roczne lato — ito oczywiście wałę-ać się 
-będzie po mieście. Z kim? T-u już nikt go nie skontro­
luje, naogół ij-ednak trzeba stwierdzić, że jego towa­
rzystwo -wakacyjne jest .£oniz/t -niż w czasie nauki 
s-zkolnej.

Ozy tak być nmisi? Czy nie jk>winien s.ię k toś za­
jąć po-zo.da-jącą w--Krakowie młodzieżą fc-zkół -średnich, 
ni-ezaprzeczenie wiele seitek liczącą? -Dziatwą szkół 
-powszechnych -zajmują wę rozmaite ko-mitety. urzą­
dzają -lla -niej zabawy -w pn-rkach — -starszą młodzie­
żą nikt -się nie zajmuje, a tu przecież niebezpieczeń­
stwo groźniejsze. Istnieje wprawdzie pod egidą Kura- 
torjmni Komitet opiwlii ipo-zaszkolnej. 'Podcza-s- roku 
'Z-kol-neg-o wiedzie on a.neaniezny ży-wot i poza urzą­
dzaniem -przed-stawień Iteatraltnych -żadnego niemal 
znaku -życia nie -łaje, na w akacje już całkowicie za­
miera.

A wszakżeż tej opieki ..-pozaszkolnej-* więcej jesz­
cze potrzeba na wakacjach, gdy- -chłopak przez cale 
sześćdziesiąt dw a. dni jest poza sy.kolą. Ozy ten -K omi­
tet ni-' mógłby -się ożywić? -Gzy mie mógłby organi­
zować -zabaw i przechadzek na lnieijsdi. .połączonych 
■/Jfo -zwiedzaniem osobliwości -Krakowa, a wy-cicczek

hliż- zych i dalszych poza Krakowem? Obok zrezniów 
-zo-taje w- K rakow ie na- wakacje i dosyć profesorów. 
A tak. jak uczniowie wszyscy. chcą mieć na -waka­
cjach .w olne-- od nauki, ale nie w -zy-cy chcą być... 
wolni od -nauczycieli. -tak i mię Izy tymi profesorami 
-znalazłoby się oona-ininiej kilkunastu, którzy- -odpoczy 
ua jąc  po nauczaniu, niekoniecznie chcą być. „a  waka­
cjach wolni od towarzy>twa młodych chłopaków, 
wśród których o ia teczn ie  najdłużej -ię konserw uje 
własną ..-tarośe-*.

Je-izicze czas, '-y odnośne czynniki jjróbę zorgani­
zowania takiej opieki pozaszkolnej na -te w akacje 
podjęły.

Z ŻYCIA WIELKICH MISTRZÓW SŁOWA.

Byron — z burzy zrodzony.
W Klubie Poetów w Londynie - Ihyła się uroczy­

stość na c.ze-ść Byrona.
Jeden z mówców. J . -Symon. zaznaczył na wstępie, 

że niema tematu, na który-by mówiono więcej niedo­
rzeczności. niż poezja. Krytycyzm w obecnych cza­
sach jest usunięty.

Następni0 J. Symon przypomniał, że ostatni naśla­
dowca -Byrona, niemy poeta G. Gordon, zna-lad naj- 
wla-ściw.-zy- epi-tcl -dla niego: „Byron z burzy zroózc-
ny“.

Burza — do łaje mówca. — towarzyszyła jego u- 
rodzeniu i po -woicli przodkach z obu stron odziedzi­
czył bunzliwą i uparta naturę. Dziedzicznością można 
wytłomaczy-ć dziwny .-plot namiętności złych i do- 
br>'ch. k tóre tworzyły charakter poety.

•Szkicwjąe- domowe stc<-unki lekkomyślnego ojca 
jioety i pobłażliwej słabej mank’, zaznacza Symon. 
że By-ron od dzieciństwa podlegał napadom milczące­
go gn-ewu, nienaturalnego i nienormalnego u dziecka 
Również -nienormalną była iego miłość do Mary Duł*.

Prze-z cale -życie Byron podlegał zaburzeniom móz­
gowym. A-le zresztą, jako dziecko, l-yl bardzo miły 
i serdeczny-. Zachował ten charakter do końca życia 
i nigdy nie stracił dziedzicznej pn-stoty. Najcięższe 
przejścia jego burzliwego życia nie były w stanie za- 
haa tować jego miękkiej natury.

e
m m  sTiiis
od godziny 9—12 w połu­
dnie >- od godziny 4—7 

wieczorem.
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń a “ f f "

S  w w S W W p I w D B I I h  Redakcja nie odpowiada. O
GBO W IĄ Z U J Ą C E
■ooialuej zł. 0*12

OD 26-GO MARCA : Drobne ogłoszenia za Jowo zł. 0*10 — dla poszukujących poóod zł. 0*05  — za słowo drobre o treści mafry- 
— wiersz miliin. jednoszpaltowy zł. 0*10 — wi°rsz w robryce „Nadesłane** zł. 0*25 — wiersz mHimetrowy po kronice zł. 6*40. — 

Ogłoszenia przed tekstem  wiersz milimetrowy zł. 0 *5 0 .— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent.

Przetarg
O. Z. G. Nr. V. w K rakowie sprzeda w  drodze nie­
ograniczonego przetargu publicznego - -  otręby, 
cykorję, szczeć, skóry solone końskie, m łynek dwu  
kołow y do mielenia kaw y, formy do w ypieku su ­
charów „Pressbrot“, ramki żelazne do wypieku  
sucharów, centryfugę, drewnia-ne m asiełnice, pra­
sę do owuców, maszynę do nabijania sy-fonów, ma 
te beczółki (ar.tałki), beczki śledziówki, szpilki do 
jeKt, pały ki do jelit, puszki blaszane z konserw, 
gw oździe gontow e, obręcze żelazne z beczek, czę­
ści miedziane, kociołki z grubej i cienkiej blachy, 
podstawki Jo kociołków  i drut.

A rtykuły -wzgl. narzędzia powyższe można o- 
glądać w godzinach urzędowych w O. Z. G. Nr V. 
w  Krakowie.
Przetarg odbędzie się dnia 39-go czerwca br.

o godzinie 10-iej rano. 795
Oferty ostemplo wane wraz z pokwitowaniem  

złożonego w Komisji Gospod. O. Z. G. Nr V. 5 pro­
cent wadjum od w artości mającego być zakupio­
nego arty-kulu w zgl. narzędzi przyjmuje Komisja 
przetarger a do chw-ili otw ard a  pierwszej oferty.

Komisja przetargowa zastrzega 6obie prawo wy 
boru oferenta.

Ceny w inne być podane za 1 kg. w zgl. 1 sztukę  
loco  franco m agazyn O. Z. G. Nr V.

Bliższy ch informacji udzieła ref. żyw. O. Z. G. 
Nr V., gdzie również są do wglądu i podpisania 
„warunki obowiązujące" przy niniejszej licytacji.

O. Z. G. Nr. V.
L. 4226/1. żywn.

PLACÓWKA KRESOWA
TYGODNIK SPOŁEOZNO-NARODOWY
Pismo poświęcone obronie ludu i Państwa Pol­
skiego na kresach południowo-zachodnich —  

bezpartyjne.

UiW i Administracja Siała koło Biela.
P renum erata  m iesięcznie 1,200.000 Mk., półrocznie 

7,000.000 Mk.
jŁ&Ał aŁ&a

DROBNE OGŁOSZENIA
Z G L ’B IO N E  p a p ie ry  w o js k o w e  na n a z w is k o  R o s k o c h a  
S ta n is ła w  u n ie w a ż n ia  s ię  794

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n e  ty m c z . z w o ln ie n ie  w y s ta w io n e  
p rz e z  13 p. p. na  n a z w is k o  k r r l .  W i-k o s z  S te fa n . 793

CZY s zu k a sz  szczę-ściia? Qzv pnagniasE  d o b re g o  męża? 
Czy po-trafie-P p o k o c h a ć  m ło d e g o . n teJ igeo tnego^ «beuoM 
ma w yż s ze m  s ta n o w is k u  u rz ę d n ik a , k t ó r y  p o s z u k u je  to -  
wanzve-zfci zy-cia, niezafeżn-e-j. do  lo t  25. Zp ło t® eO ta  z foto- 
g in J lj^  za r"n ro t k tó r e ' ręc,zą sJoiwem h o n o ru , d* Admic. 
..Gwń-ea- p o d  ..Yamrti M iłito r i* * . 713

M a s z y n  d o  s z y c ia  ,S . S IN - 
G E R A “ , do  p is a n ia  .M1R- 
C E D E S ' na  d o g o d n y c h  w a ­
ru n k a c h  s p rz e d a je  n a jta ­
n ie j S ilb e r, K r a k ó w - D ie t lo -  
w s k a  109. 749

MASZYNY do s z y c ia  znany 
™  ,K a s p rz v c k ie g o '.  1 lur- 
owo- Det:; i’i c z n i e - Raty.

arszawa, Marszałkowska 
;. 153. Z s m a w -a ć  można 
listownie. 763-

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
1438 lecz estetyczniejsze i trwalsze.
Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zwykłe i ozdobne wraz z bramami i furtami, jak ruwiliei 

ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca:

FIRMA W. KUCHARSKI  Sp. Akc.
1 1 Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Teief. 277. Adr. Tel. „Metalgor".
|  L Dostawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie.

Ę h '  — -----
D-tyeińttfetotaiy redaStotor: Dr WhN^atew H rA w e t a  DnAarmia Nakładowa w Krakowie pod zacządea J. BorlriwrWa.


